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W stosunku do obcych rządów w Pol- 


"sce obowiązywała zasada, wyrażona przez 


Pismo św, w owem słynriiem orzeczeniu: 
» Wszelka władza od Boga pochodzi«. 
Wszelka, a więc także cara rosyjskiego, 

cesarza niemieckiego, czy austrjackiego. 

Skoro tedy pochodzi od Boga, trzeba 
władzę tę respektować, władzy tej słuchać 
i jej ulegać. 

Dzięki światowej wojnie, Polska od- 
zyskała wolność i niepodległość, której 
wyrazem stał się swój własny, polski rząd. 
W stosunku do takiego rządu tem więcej 
przecież powinno obowiązywać Pismo św. 

Cóż się jednak nie dzieje? 

Utworzył się rząd koalicyjny, parla- 
fentarny, o większość stronnictw oparty, 
z Witosem na czele. 

Skoro, wedlug zapewnienia Pisma św, 
wszelka władza od Boga pochodzi, a więc 
także i władza tego rządu, tem więcej, że 


szości społeczeństwa, wyrażoną przez Sejm. 

Przeciwko temu rządowi występuje 
Piłsudski, gwałcąc wolę Bożą i wolę Sej- 
mu — i cóż? 

Nietylko bezbożnicy komuniści, socja- 
liści, wyzwoleńcy, ale także nabożny »Czas« 
i katolicki »Lud Katolieki« zupełnie za- 
pomniały o nakazie Pisma św. szanowania 
władzy, natomiast przypomniały sobie 
skwapliwie inne powiedzenie tegoż Pisma 
św., a mianowicie: 

„Uderz w pasterza, a owce się roz- 
prósząe. — 

Czyż można było silniej uderzyć 
w Prezesa P. S. L. »Piasta« — jak to uczy: 
nił Piłsudski £ 

Nieprzyjaciel, a nawet przyjaciele 
stronnictwa pewni byli, że Witos leży, że 
już po stronnietwie. 

W tym celu, biorąc swe chęci i pra- 
gnienia za fakt, rozpuścili po Polsce wie- 


woia Boża zgadzała się z wolą więk- 
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ści, że chłopi we własno] wsi odwrócili się 
od Witosa, że we. własnym okręgu nie ma 
się poco pokazywać. $ 

Rozpuszczono bujdy o fermentach 
w Klubie, o rozdźwiękach między marszał- 
kiem Ratajem a prezesem Witosem, 
znowu między Klubem a Prezesem. 

Jakże się biedacy zawiedli i rozcza- 
rowali! 


Witos nietylko sią pokazał, ale urzą-; 


dzi! szereg zebrań 1 wieców, odbyły się 
w złej Małopolsce zjazdy delegatów, 
w dniu ir czerwca b. r. odkyło się posie- 
dzerie Zarządu okręgowego „Piasi* w Erz- 
kowie, 14 czerwca b. r. obrady Zarządu: 
głównego, a wszyztkie te wiece, zebrania, 
„i zjazdy wykazały w stosunku do prezesa 
Witosa i Stronnictwa dwa miezbite pe aniki: 

Że możua nawet zabić człewieka, ale | 
mie wisiką tdsję, jaką on reprezentuje, 
powtóre: 

Że uderzeniem w pasterza rozprasza | 
się owce, ale nie obywateli, owianych i prze- 
jętych tą wielką ideją, mających swój pro- 
gram, idących zwarcie i karnie ku zreali-, 
zowaniu jego. 

Zebrania te i rezolueje na nich, jedno- |, 
głośnie, wśród wielkiego zapału uchwalone, 
zadały kłam rozsiewanym wieściom o roz- | 
dźwiękach; przeciwnie, wykazały, że wy- | 
padzi majcwe ugren owały miłsść I cześćj 
čla prozesa Witosa w sercach szerokich | 
mas imdowych w Polsze, że w niczem nie! 
naruszyły organizacji Stronnietwa i że 
niema sily, żeby Stronnictwo zepchnąć $ 
z obranej drogi, po której napewno doj- 
dzie do eelu, mając silne, trwałe, murowane 
drogowskazy. 

Podczas kiedy inne stronnictwa, jak 
D. p. socjaliści, uwikławszy się w sieć sprzecz- 
ności, intryg, wepchnąwszy się w ślepą 
ulicę, nie wiedzą jak z niej się wydobyć, 
Kiedy. >Stronnietwo chłopskiea, uchwaliwszy 


jednogłośnie reformę rolną bez odszkodo-| 


wania, upaústwowienielasów, kopalń, fabryk! 
it.p., okazało się jaczejką bolszewieką, która | 
albo zgubi państwo, albo będzie starta na, 


proch — P. S. L. »Piaste patrzy spokojnie |_ 


i z ufnością w swą przyszłość. Cóż stąd, | 
że Piłsudski wytoczył działa przeciwko. 
rządowi, na ezełe którego stał Witos, zaś! 
rząd Bartla wyjąt niejako Piastoweów ; 
z pod prawa, usuwając z urzędów uczci- 


to, 


wych i sumiennych urzędników, których 
posądza o sympatje dla »Piasta«, a co 
gorsza patrząc biernie, jak oprawcy Bryla 
masakrują Piastowców, a on sam prowa- 
dzi zbrodniczą antypaństwową agitację ? 

Nic nie pomoże złość i nienawiść do 
Witosa i stronnictwa »Piasta«. 


Rząd Barila, czy ijakikolwick po nim 
(nastąpi, musi isé w ślady Witosa, fezo ideg 
| program P. S. L. „Plasta“ wc.eleć w ży- 
cie, w przeciwsym razi3, mimo sznmnych 
ihaseł 1 obietaic, szończy bankructwem 
ił doprowadzi państwo do upadku, wzylęd- 
inie do przewrotu socjalnego, a więc rów= 
'mież do zguby. 
| O ile Piłsudskiemu i rządowi jego 
istotnie zależy na uzdrowieniu stosunków 
|w Polsce, przeprowadzeniu sanacji moral- 
inej, gospodarczej i wszelkiej innej, powi- 
jnien wziąć pod baczną i gięboką rozwagą 
|rezolucje, uchwalone przez Zarząd okre 
igowy w Krakowie 14 ezerwca, a przez 
|Żarząd główny w dniu 15 ezerwca b. r. 
bo przez nie przemawia głos ladu, posza- 
|nowanie dła prawa i praworządności, tro- 
iska o państwo, o przyszłość Rzeczypospo- 
litej, która musi się oprzeć na programie 
iP. S. L, o ile ma stać się mocarstwem, 
irozwijać się i zapewnić swym obywatelom 
| ochronę Ee A i mienia, dobrobyt, pomyśl- 
Iność i szczęście 


Jan Brodacii. 
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Gstrzeżenie. r 


Bla uniknięcia pomyłek przy kupnie 
naszych wyrobów prosimy 0 zwracanie 
bacznej uwagi na naszą firmę: 


Ferd. BOHM et Ua. 
Fabrysa cykorii w Wircłiawzu S. A. 
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Bo sprzedania 10 morgów dobrego gruntu, 
17 morgów ornego, 3 morgi łąki, z nowemi budynkami, 
3 km od miasta Dębicy. — Wiadomość: Józef Trojan, 
i Żyraków— Debica, 830 


Bo sprzedania 2 morgi dobrego gruntu bii- 
„sko miasta powiatowego, za 430 dolarów. Dla pp. szew» 
ców, kowali i t. p. świetny interes. Część pieniędzy 
zaczeka się. Zgłoszenia nadsyłać: Kółko rolnicze „Stru- 
sina“, Tarnów, ul. Krakowska L. 41. 835 | 
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pamiętnym dla ruchu ludowego. 


j W dnia 14 odbyło się posiedzenie Zarządu Okrę- 


gowego, zaś w dniu 16 czerwca posiedzenie Zarządu 
Głównego. 

Jak Kraków Krakowem, takiego zjazdu jeszcze 
nie było. 


$ Nietylko- przypyli delegaci i mężowie zaufania ze 
wszystkich 36 powiatów, ale także delegaci Zarządów 
Okręgowych ze Lwowa, (poseł Ostrowski, rejent Deskur) 


ze Sląska (poseł Bobek, Szuścik) z Poznania poseł 
Sikora. - 


„Wincenty Witos, przedstawiając ostatnie przesilenie 
„w rządzie, powody, które go skłoniły do przyjęcia misji 
rządu, zamach Piłsudskiego, przebieg walki, pogląd na 
sytuację obecną w państwie. 


Przemówienie Prezesa przerywano burzłiwemi okla- 


skami i serdecznemi manifestacjami czci i uznania. 
Następnie poseł Gruszka przedstawił politykę Klubu 


od przewrotu do wyboru prezydenta Mościckiego, po- 
czem wywiązała się dyskusja, trwająca kilka godzin. 

W dyskusji zabierali głos, były poseł Koczur, 
poseł Ostrowski, Kuś Franciszek, poseł na Sejm śląski 
Szuścik, delegat Giza z Krakowskiego, poseł Sikora 
z Poznańskiego, Dr Hyży ze Sandeckiego, delegat Gło- 
wacz z Przemyskiego, Rysz ze Sącza, poseł Byrka, który 


przedstawił sytuację gospodarczą, niestety nie w weso" 
łych barwach. 

Przemawiali również posłowie, Jedynak, Gawli- 
kowski, Bednarczyk, Pieniążek, Maślanka, Potoczek, 
Szmigiel, deleg. Madej, Wikierek, Dr Marczak, Witek, Szcze- 


paniec, Curuś, Roj, Wyroba, Cholewicki i inni. W trak- 


cie przemówień kilkakrotnie urządzono gorącą owację 
dia Prezesa, oraz na rzecz armji, która wierna przysię- 
dze wytrwała przy rządzie. 

Uczczono przez powstanie pamięć poległych w tra- 
gicznych wypadkach majowych. 

W wyniku przeprowadzonej dyskusji delegat Ko- 
czur zgłosił rezolucja, które jednogłośnie uchwalono. 

( Rezolucje te podaliśmy w poprzednim numerze 
„Piasta* z 20 czerwca Nr 26. 

Po przerwie obiadowej wygłosił poseł Brodacki 
krótki referat o organizacji, poczem delegaci z wszy- 
stkich powiatów a to Wojdyła z Makowskiego, Brożyna 
z Wielickiego, Maciuszek z Nowosądeczyzny, Szczeklik 
z Piłzneńskiego, Rajski z Nowotarszczyzny, Fietko z Bo- 
cheńskiego, Mamak z Limanowskiego, Witek z Brzeskiego, 
Dr Janiga- z Tarnowskiego, Krzciuk z Dąbrowskiego, Ma- 
dej z Tarnobrzeskiego, Siwula z Ropczyekiego, Milan 
z Grybowskiego, Madejczyk z Jasielskiego, Rybczyk 
z Gvrlickiego, Wiekierek z Niżańskiego, Jachowicz z Łań- 
cuckiego, Szmigiel z Rzeszowskiego, Pieniążek z Prze- 
worskiego, Gruszka z Jarosławskiego, Potocki z Sanoc- 
kiego, Gawlikowski Olkuskiego i Miechowskiego, Roman 
z Wadowickiego, Marczak z Chrzanowskiego. 

, Prof. Zachara zgłosił odpowiednie rezolucje, które 
jednogłośnie uchwalono. 


Referat o sytuacji politycznej wygłosił prezes 


boniosie obrady. 


Dzień 14 i 15 czerwca b. r. pozostanie na długo| 


O godzinie 10 wieczór zamknął prezes Witos po- 
siedzenie, w 

Na drugi dzień odbyło sią w tej samej sali posie- 
dzenie Zarządu Głównego, na który przybyli wszyscy 
członkowie Zarządu z całej Polski. 

Obrady trwały przez cały dzień, Mimo, że w Zae 
rządzie Głównym reprezentowane są wszystkie dzielnice, 
a ostatnie wypadki warszawskie wykazały znaczną 
rozbieżność w ocenie zamachu Piłsudskiego, to jednak 
członkowie Zarządu w ocenie tegoż, oraz stosunków 
wytworzonych przez rokosz, wykazali zupełną zgodność 
poglądów i zapatrywań, tak, że rezolucje uchwalono 
jednogłośnie. : 

Rezolucje ta tworzą niejako drogowskaz na chwilę 
bieżącą, wedle którego stronnictwo i każdy Piastowiec 
winien się kierować w swej pracy: 

Rezolucje te brzmią: 

1) Zarząd Główny P. $. L. wyraża prezesowi 
stronnictwa,  Wincentemu  Witosowi oraz członkom 
stronnictwa w jego rządzie, posłom: Kiernikowi i Osiec- 
kiemu, całkowite zaufanie oraz uznanie za spełnienie 
ciężkiego obowiązku obrony konstytucji i ustroju par- 
lamentarnego. 

Zarząd Główny podnosi z uznaniem rolę mar- 
szałką Sejmu, Rataja, który po raz drugi już w chwi- 
lach najcięższych dla państwa, jako zastępca prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, przyczynił się do przywrócenia 
praworządności i spokoju wewnętrznego, 

Zarząd Główny piętnuje niebywałe, nawet w na- 
szych stosunkach, haniebne metody zwałezaria stron- 
nictwa P. S, L. i jego przywódzców, utrzymujących 
równowagę w państwie, w zaciekłych walkach między 
lewicą a prawicą — wyraża przekonanie, że tego ro- 
dzaju metody dyskredytować muszą w uczciwej opinji 
tak postępujące obozy polityczne, jak i ich prasę. 

. _ 2) Zarząd Główny przyjmuje do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie Klubu parlamentarnego 
P. 5. L. — Wzywa Klub, aby i nadal, niezrażony ata- 
kami z którejkolwiek strony, prowadził politykę samo- 
dzielną, podyktowaną interesem państwa, oraz potrze- 
bami moralnemi i materjalnemi szerokich warstw lud- 
ności wiejskiej. pam 18% 

3) Zarząd Główny wyraża nadzieję, że armja 
polska, która powinna być dumą i własnością całego 
narodu, po bolesnej tragedji, która nią. wstrząsnęła, 
odzyska swoją jednolitość, oraz zwartość i będzie osto- 
ją niepodległości, zbrojnem ramieniem Rzeczypospoli- 
tej w obronie jej najświętszych praw. A 

4) Stwierdzając, że odpowiedzialność za zniszcze- 
nie powagi Sejmu i demokracji, ponoszą w pierwszym 
rzędzie te stronnictwa lewicy, których programem dzia- 
łalności były tylko negacja, utrudnianie obrad, uchyla- 
nie się od odpowiedzialności za rządy — Zarząd Główny, 
uznaje konieczność rozwiązania Sejmu, po załatwieniu 
nie cierpiących zwłoki konieczności państwowych. `“ 

5) Zarząd Główny przypominając, że P. 5. L. pos 
stawiło pierwsze na porządku dziennym konieczność 
uzdrowienia parlamentaryzmu i ustroju państwowego, 
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przez zmianę konstytucji w kierunku wzmocnienia 
władzy Prezydenta oraz* władzy wykonawczej wogóle, 
jak niemniej przez zmianę ordynacji wyborczej — 


z zadowoleniem przyjmuje fakt, że także rząd obecny| - 


zapowiedział wniesienie odnośnych projektów ustaw 
i uważa załatwienie ich, przez obecny Sejm przed jego 
rozwiązaniem — za niezbędne dla naprawy Rzeczypo- 
spolitej. 

6) Zarząd Główny stwierdza, że niektóre stron- 
nictwa lewicy, wykorzystując ostatnie wypadki, w któ- 
rych zostałą złamana praworządność, poszły na drogę 
jawnej antypaństwowej roboty, głosząc hasła rewolucji 
społecznej, i niosą zagładę Żżywiołowi polskiemu na 
kresach oraz niebezpieczeństwo ruiny politycznej i go- 
Bpodarczej państwa. l 

Przed klęską tą wieś polska bronić się musi nadal 
przez skupienie się w szeregach P. S. L. — a od rządu 
oczekuje zajęcia zdecydowanego i energicznego staro- 
wiska. wobec żywiołów anarchii. 

7) Zarząd Główny stwierdza, że ostatnie wypadki 
zasłoniły przed społeczeństwem najważniejsze zagad- 
nienie niepodległego bytu Polski, leżące w rozwiązaniu 
spraw  finansowo-gospodarczych, dlatego Zarząd 
Główny wzywa Klub, aby w dalszym ciągu nastawał 
na bezwzględne przestrzeganie zasad oszczędności 
w gospodarce państwowej, zrównoważenie budżetu 
i podniesienia produkcji. 

8) Zarząd Główny domaga się natychmiastowego 
wykonania reformy rolnej w całej pełni, a w szczegól- 
ności stwierdza, że względy finansowe nie stoją na 
przeszkodzie bezzwłocznej parcelacji dóbr państwo- 
wych i przez państwo przejmowanych, zwłaszcza na 
kresach zachodnich i wschodnich, przyczem uwzględ- 
nianie siusznego interesu miejscowej ludności przy par- 
celacji nie może pozbawić chłopa polskiego z innych 
dzielnic pelnego prawa do nabywania ziemi z obszarów 
na kresach wschodnich. i 


9) Zarząd Główny uważając podniesienie rolnic- 
twa i dobrobytu wsi, jako leżące w najistotniejszym 
interesie państwa, będzie z całą energją w dalszym 
ciągu przestrzegał przeprowadzenia przez P. S. L. po- 
stawionego przezeń programu polityki agrarnej, zape- 
wniającej rolnictwu wszechstronny i niekrępowany 
rozwój. | | 


= è 
Józef Kochman, urodzony w roku 1888, syn Wawrzyńca i Kalarzyny 
unieważnia zgubioną książeczkę inwalidzką Nr 2869 z roku 1825. 834 


Zgubioną książeczkę inwalidzką, wydaną na nazwisko Józef Mentel, 
przez Okręgową Ekspozylurę S. 0. Min. Spraw Wojskowych w Wadowicach, 
unieważniam. 831 


Inwalida Wincenty Szwalca, zamieszkały w Gilowicach, powiat 
Żywiec, unieważnia zgubioną książkę inwalidzką Nr 6601, wystawioną przez 
P. K, U. Biaia, Malopolska. 839 


Kupuję i płacę najwyższe ceny za suszone kwiaty: bławat, 
różę, nagietkę, !awandę, piwonię, jakoteż sporysz, żywicę i t. p. 
Józef Kuryłko, Lwów, ul. Kaspra Bączkowskiego 4. 825 2 10 


Dwór z budynkami gospodarukiemi, w bardzo dobrym 
stanie, z ogrodem, łąką i polem, razem około 35 morgów, w za- 
chodniej Małopolsce, w pięknej okolicy, przy gościńcu, prowadzącym 
do Nowego Sącza, 7 km od stacji kolejowej, za ceną 10,000 dolarów 
do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Dr Michał Habuda, adwokat 
w Krakowie, uł, św, Filipa I. 18, II p 327 
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Potrójna sanacja! 


Rząd prof. Bartla zapowiedział potrójną sanację: 
moralną, finansowo-gospedarczą i polityczną. 

Bardzo chwalebny zamiar, tylko jak on się w prak- 
tyce ujawnia? 

Pierwszym czynem nowego rządu było podwyż- 
szenie taryf kolejowych o 50 miljonów złotych. 

W tym celu podniósł rząd wszystkie taryty o 107/, 
na odległościach do 300 klm i 5*/ę na odległościach 
dłuższych. 

Kolejarze, zgrupowani koło P: P, S., a takich jest 
większość, uważają kolej za własność Związku zawodo- 
wego, który faktycznie rządzi koleją, na jego rozkaz 
odbywają się strejki przeciwko rządowi i państwu, jak 
to miało miejsce 6 listopada 1923'r. i 12 maja 1926 r., 
państwo zaś poto tylko istnieją by ponosić koszta 
strajków, dopłacać do niedbałej, marnotrawnej gospo- 
darki kolei kilkadziesiąt miljonów rocznie. 

Podwyżka taryf kolejowych w tych warunkach 
nie jest ani moralną, ani finansową sanacją, zwłaszcza, że 
taryfy są już tak wygórowane, iż niedługo więcej będzie 
jeździć pociągami konduktorów i kontrolorów, niż pu- 
bliczności, a towary, zamiast pociągami, opłaci się prze- 
wozić farmankami. 

Rownież za bardzo nieszczęśliwy należy uważać 
pomysł podwyżki oficerom 25°/, dodatku funkcyjnego 
i przywrócenia dla urzędników od 1 livoa mnożnej, 

Będzie to bowiem zupełnem zarznięciem budżetu, 
zniszczeniem jego równowagi i upadkiem złotego. 

Szybkiemi krokami zmierzamy do tego. 

Właśnie przedłożył rząd Bartla projekt ustawy 
o uzupełnieniu prowizocjum budżetowego za czas od 
1 maja do 30 czerwca b. r. i prowizorjum budżetowe 
za czas od 1 lipca do 30 września b. r. 

Projekt ten rozszerza znacznie wydatki w po- 
równaniu z preliminarzem, przedłożonym przez ministra 
Zdziechowskiego, a chcąc powiększyć dochody, upo- 
ważnia ministra skarbu do wprowadzenia 10-procento= 
wego nadzwyczajnego dodatku do płatnych w czasie od 
1 lipca 1926 r. podatków bezpośreunich i pośrednich, 
opłat stemplowych, podatków spadkowych i od darowizn, 
jakoteż wpłaconych od dnia tego zaległości tychże danin 
państwowych. i 

Mimo tej 10-procentowej podwyżki, równowagi 
budżetowej nie osiągnie się bez skrajnych oszczędności 
i redukcji, na które się zupełnie nie zanosi i wątpić 
należy, czy rząd zdobędzie się na odwagą redukcji 
n. p. przy kolejach, gdzie jest gwałtownie potrzebna, 
miałby bowiem wówczas Związki zawodowe przeciw sobie. 

Jaż dziś socjaliści, brylowcy i wyzwoleńcy wy- 
myślają rządowi za jego projekt wzmocnienia władzy 
prezydenta, zapowiadając walkę na zabój; bez karapa 
na tę bandę nie obejdzie się. „Przyjaciel Ludu“, „Wy 
zwolenie*, „Sztandar Chłopski* kazały się cieszyć chło- 
pom z przewrotu, obiecując im raj. 

Narazie raj ten objawia się w podwyższeniu po- 
datków o 100/, i obniżeniu cen produktów rolnych. 

I co wy chłopi na to? 4 

- Jak długo pozwolicie się tumanić Brylom, Dąbskim, 
Putkom, Sanojcom, Stapińskim? U a 


"m Ozas najwyższy przetrzeć Oczy, A zrozumiecie, 


12 „gdzie wasze ocalenie, a gdzie zguba.» 
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Policzek dla Daszyńskiego 
i towarzyszy. 


Przewodaiczący Ridy naczelnej P. P. Š., poseł La- 
Szyński, nazywając członków poprzedniego rządu złodzie- 
jami grosza publicznego, powołał się na sprawę Dojlid. 
zarzucając drowi Kiernikowi, że popierał i bronił zło- 
dziejstwa i macherstw swych przyjaciół politycznych. 

W odpcwiedzi złodziejom czci ludzkiej, a jest ich 
w Polsce legjon od Daszyńskiegu zacząwszy, na Brylu, 
Putkn, Stapińszsim skończywszy, ogłosił dr Kiernik list 
otwarty, w którym odnośnie do sprawy Dojlid pisze: 

„Zamiast dowodów, p. Daszyńszi odwołuje się do 
prasy w sprawie Dojlid, mimo, że przypom.iałem mu 
orzeczenie Sądu sejmowezo honorowego w tej sprawie, 
sądu, w skład którego wchodził jeden z najbliższych 
jego przyjaciół politycznych, dr Marek, a które to orze- 
czenie odczytane na plenum Sejmu przez Marszałka, 
wobec słąbej pamięci p. Daszyńskiego, podaję osobno. 

Chwalebny postęp w metodzie oszczerczej, wi- 
doczny w tem, że p. Daszyński sam dyskwalifikuje 
obelgę, rzuconą pod mym adresem, przez jego Radę na- 
czelną i nie twierdzi łaskawie, bym był złodziejem gro- 
sza pablicznego, a natomiast pasuje mnie na „obrońcę“ 
złodziejstw i macherstw mych przyjaciół politycznych, 
nie przynosi także zaszczytu p. Daszyńskiema, skoro 
oszczerstwo jedno zamiast dowodami, stara się uzasad- 
nić nowem cszczerstwem. 

Jeśli p. Duszyński, ataki prasy uważa za miaro- 
dajae, to masi przyznać, że „prasa“ i dla niogo nie 
była łaskawszą i w rezaltacie musiałby, jako uzasad- 
nione uznać tylokrotne przez różną prasę mianowanie 
go knglarzem, kabotynem i 3zantażystą politycznym, 

Równocześnie przytacza dr Kiernik orzeczenie 
Sejmowego Sąda honorowe:0 z daia 28 czerwca 1922 r. 
w sprawie Dojlid, które brzmi: 

„Sąd, po przeprowadzonej w dniach 24 i 30 maja, 
oraz 9 i 27 czerwca 1922 r. rozprawie, a w szczegól 
ności po wysłachanin zeznań Świadków i po przegląd- 
nięciu aktów G. U. Z. tyczących się sprawy Polsko 
Amerykańskiego Banku Ludowego w Krakowie, w przed- 
miocie knapna-sprzedaży Dojlid w obecności obu stron 
orzeka: 

I. Zarzut, uczyniony przez posła Staniszkisa tak 
w interpelacji, wniesionej w dnia 17 grudnia 1921 r., 
jak i w debacie sejmowej 4 kwietnia 1922 r, posłowi 
drowi Kiernikowi, byłemu prezesowi G. U. Z, 

„—jakoby tenże nadużył swego urzędowego sta- 
nowiska, jai również nadużył swego mandatu posel- 
skiego przy akcji Polsko- Amerykańskiego Bankn Ludo- 
we?0 w Krakowie w sprawie kiłpna-sprzedaży majątku 
Dojlid — jest nieuzasadniony“: 

albowiem dr Kiernik ani wpływał na podwład- 
nych niu urzędników w kierunku przychylnego trakto- 
wania i załatwiania s:raw Polsko-Amerykańskiego 
Banku Ludowego odnośnie ds Dojlid, ani też nie dzia- 
łał w interesie osobisiym. 

IL Poseł Staniszkis, wnosząc swoją interpelację 
w dniu 17 grudnia 1921 r. i przemawiając w Sejmie 
w dnia 4 kwietnia 1922 r. działał w tem przekonaniu. 


iż służy interesowi publicznemu, oparł się jednak na 
informacjach osób trzecich, które to informacje w świetle 
postę:owania przed sądem okazały się niszgodne 
z prawdą i do podniesienia zarzatów przeciw. posłowi 
drowi Kiernikowi niewystarczające“. 


Warszawa, 28 czerwca 1922 r. 


Przewodniczący sędzia: 
Dr B. Fichna. 


Sędziowie: 
Dr Leonard Tarnowski, Dr Zygmunt Marck. 


Mimo wyroku tego, doskonali znanego złodz'ejom 
czci ludzkiej, który stwierdza zupełną bezpodstawność 
zarzutów w sprawie Dojlid drowi iliernikowi i Klubowi 
„Piasta“ li tylko z pobudek politycznych siawianych, 
Daszyński z całą zgrają pismaków z „Naprzodu“, 
„Przyjaciela Lada“, „Sztandaru Chłopskiego“ rzucili się 
z pasją na „Dojlidziarzy Piastoweów*. 

Słusznie tedy dr Kiernik nazwał Daszyńskiego 
kaglarzem, kabotynem, szantażystą politycznym. Słusznie 
uależy się Bryluw, Plncie, Patkowi i Stupińskiemu 
nazwa złodzieji czci ludzkiej, bandytów politycznych, 
tem tylko różniących się od zwykłych banlytów, że ci 
obdzierają ludzi z pieniędzy, tamci zaś polityczni rzu: 
cają się na cześć, honor, dobre imię obywateli, chcąc 
w ten sposób upodobnić ich -do siebie, żeby caia Polska 
składała się z oszczerców, paszkwilantów, geszefciarzy, 
nuworiszów, jak Bryl, Pawłowski, Plata, Stapiński i cała 
ta zgraja, mieniąca się na nrągowisko obozem odro- 
dzenia narodowego. 


Jak wygląda raj bolszewi.ki 
dla chłopów w Rosji? — 


W Rosji już dawno jest to, o co w Polsce walczy 
Bryl, Dąbsxi, Stapiński, Sanojea, Putek i Waleron. 

Jest rząd chiopsko-robotniczy, upaństwowienie lae 
sów, fabryk, kopalń i t. p., reforma rolna bez odszko- 
dowania, słowem raj na ziemi. 

Jak ten raj w praktyce wygląda, o ile chodzi 
o chłopów donosi korespondent „Echa Warszawskiego“ 
z Moszwy: 

W roku zeszłym bolszewicy szli po linji kokieto= 
wania włościan, obniżyli podatek rolny, przez co zmniej. 
szyli napływ zboża dla eksportu, nie dostarczając wza* 
mian włościaństwn potrzebnej ilości maszyn i towarów, 
wskutek czego zahamowali wymianę towarów przemy 
siłowych na rolne, wywołując zastój w ekspircie i ogólny 
kryzys finansowy. 

W roku bieżącym okazało się znów, że chłop ro- 
syjski pracując bez wytchnienia na roli, żąda wzamian 
za swe produkty wyrobów przemysłowych i nie utrzy« 
muje ich, gdyż cały przemysł rosyjski jest sparaliżo- 
wany, oraz niezdolny do racjonalnej produkcji, 

Większość fabryk odcznwa brak surowców i wsku- 
tek tego nie jest w stanie wykonać obstalunków, 

Równocześnie wobec braku odpowiednich kierow= 
ników i majstrów, większość wyrobów fabry cznych musi 
być odrzucona jako brak. Fabryka kabli przy fabryce 
Kołezugina wykonała np. niedawno 900 klm kabla te 
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raficznego, okazało się jednak, że izolacja kabla była 
joecstateczna i kabel zabrakowano, a po powtórnej 
uuprawie, uznano cały transport za zupełnie nie nada- 
jący się do użytku. 

Rekord, co do ilości braku pobiły jednak dawne 
zakłady Morsa. W ciągu jednezo miesiąca października 
ub. r. zabrakowano tam pół miljona sztuk różuych wy- 
robów. Ilość brakn sięga tam 50 procent wyproduko 
wanego towarn. 

Ten upadek produkcji odbija się ujemnie i na za- 
1obku samego robotnika, którego przeciętna teoretyczna 
płaca wynosiła w października ub. r. 50 rub. 75 kop., 
a w marcu spadła do 49 rub. 85 kop. Biorąc jednak 
pod uwagę spadek cea i waluty, rzeczywista płaca ro- 
botnika wynosiła w październiku ubiegłego roku 29 rub. 
88 kop, a w marcu 25 rus. 6 kop, czyli zmniejszyła 
się o 14 procent. Powyższe cyfry świadczą najlepiej, 
że robotnik w Rosji znajduje się obecnie w gorszych 
warnakach niż przed wojną i tylko żelazna dyscyplina 
zbrojnych rządów sowietów utrzymuje go w posłuszeń- 
stwie. 

Lecz ciężkie położenie robotnika wcale nie czyni 
lżejszą doli włeścianina. 

Włościanin chce otrzymać za swe produkty ma- 
szyny rolnicze, tkaniny I towary pierwszej potrzeby, 
a tymczasem okazuje się, że całe zysxi z eksportu 
płodów rolnych pochłania kosztowna administracja bol- 
szewicka. 

Prasa sowiecka ogłasza stałe horendalne cyfry 
wydatków instytucyj rządowych, zajmujących się ekspor- 
tem, a więc np. utrzymanie urzędników, zajmujących się 
r'enattem masła wynosi 105 kop. od pada, gdy przed 
w u, soszłowało 15 kop. koszty handlowe przy wy- 
sjice jaj wynoszą 6 rab. od skrzyni, gdy przed wojną 
stanowiły tylko 90 kop. 

Wskutek ałarmu prasy i zupełnego upadku rosyj- 
skiego eksportu, sowiety wysunęły teraz hasło „walki 
o oszczędność*. Wszystko jednak przemawia za tem, że 
walkę tę wypowiedziano jedynie dla pokazania wsi, że 
się coś robi dla zmniejszenia wydatków biurokracji so- 
wieckiejj W rzeczywistości jednak cała ta kampanja 
ma tylko charaktor demonstracji i żudnych 1ealnych 
wyników dać nie może. Obecnie, na posiedzenia, na 
których są omawiane sprawy, związane z tą akcją nie 
są dopuszczani nawet przedstawiciele rządowych pism 
sowieckich, jak „Ek, ZŻyzń*, eo świadczy najlepiej 
6 tem, ża bolszewicy nie są już dzisiaj pewni nawet 
swej oficjaluej prasy. 

W tych wąrunkach jasne jest, że bolszewicy nie 
a o żadnych oszczędnościach, a chcą znów po- 
większyć nacisk podatkowy na włościan, aby skupić 
w kasach państwowych te czerwońce, które nie zna- 
tazły u chłopa rosyjskiego i zmusić go do oddania po 
niskiej cenie towarów eksportowych, t. į. przeznaczo- 
nych do wysyłki zagranicę. 

Taki sam raj chcą zgotować chłopom polskim 
oprawcy Z „Chłopskiego Stronuictwa", oraz „Niezależna 
Partja Chłopska*, „Wyzwolenie* i P. P, 8. 

Małe im tego strasznego czyśćca, w którym się 
chłopi znajdują, chcą ich wepchnąć na samo dno piekła 
aqlzy, bo wtedy dopiero Bryle, Dąbscy, Pas łowscy, 
Pluty, Stapińscy, ci szatani rocha ludowego, mieliby 
zapewnione królowanie, które za wszelką cenę, nawet 
» trupia Polski chcą zdobyć, 


W imię postępu i kultury. 


Wspaniały dowód „postępowej kultury* dała wie 
licka P, P. S. w niedzielę 13 czerwca, w Wieliczce 
Młodzież wiejska, zorganizowana w „Kolach młodzieży: 
powiatu wielickiego przybyła na I. Zjazd okręgowy 
celem wzajemnego poznania się, wybrania Zarządu okrę 
gowego i omówienia planu pracy kulturalno-oświatowej 
na terenie Kół. Bojówka socjalistyczna w przeważającej 
liczbie zastąpiła drogę młodzieży przed kościołem, zni 
szezono sztandar o barwach państwowych, odebrana 
wieniec i poszarpano kwiaty, wyrwano nuty orkiestrzę 
grającej właśnie marsz I-szej Brygady, wszystko wśród 
okrzyków „niech żyje Piłsudski“! Po wyjściu z kościoła 
drugi raz otoczono młodzież przed salą Rady powiatowej, 
gdzie miał się odbyć Zjazd — zrywano czapki chłopcom 
niszcząc pawie pióra, wciąż wśród ordynarnych wyzwisk 
przeciwko prezesowi Witosowi i śpiewu „Czerwonega 
Sztandara*. W sali wybito wielką szybę, zamknięta 
dczwi od sali z zewnątrz i starano się hałasowaniem 
i biciem we drzwi wogóle udaremnić zebranie, Dzięki 
spokojowi i taktowi nczestuików Zjazdu do żadaych 
bójek nie doszło, referaty wygłoszono, jednak dyskusja 
się nie odbyła. , 

Cv za cel mają podobne wystąpienia, tradno pojąć, 
Wśród młodzieży mniej uświadomionej pozostało wra 
żenie, że marszałek Piłsudski jest niechętny szerzeniu 
kultury na wsi i dla młodzieży wiejskiej wogóle. Wąt- 
pimy, czy Marszałex bylby zadowolony, wiedząc, że 
w jego imieniu „towarzysze* ośmielają się napadać 
w barbarzyński sposób na instytucją nawskróś kultu- 
ralną, bez cienia politycznego zabarwienia. „Towarzy- 
szəm“ wystarczył widok naszych przepiętnych naro- 
dowych strojów, żeby obudzić czerwoną nienawiść do 
młodzieży wiejskiej, 

Prosimy „towarzyszów*, żeby częściej urządzali 
podobnie „kalturalne* demonstracje, a stracą napewno 
te nieliczne resztki sympatyków P. P. S., jakie jeszcze 
dziwnym sposobem gdzieniegdzie pod Wieliezką im zostały! 


Uczestniczka. 
[zgadnij 


Jak dźwignać kraj z upadku? 


Programem gospodarczym wszystkich stronnictw 
lewicowych jest podniesienie przemysłu, robót publicz- 
nych i rękodzieła, na które żądają od rządu do 300 
mil. zł, natomiast dla */; części lndności rolniczej, ce= 
lem podniesienia produkcji rolnej, obiecują 50 mil zł. 
Znając życie wsi i miasta, nie widzę w tem zdrowej 
myśli. Wiem,że */; część ludności w Polsce, rano i wies 
czór pije kawę, herbatę ł kakao, nosi odzienie i obuwie 
z materjałów zagranicznych, pomijając trauki, kąpiele, 
zabawy, anta, i t. d, za które w lwiej części ich do- 
chody idą zagranicę, z których niewiele korzysta przes 
myst krajowy, natomiast */4 części ludności rolniczej 
spożywają własne produkty, ubierają obawie, bieliznę 
i odzienie krajowego pochodzenia, bo jest tańsze, ku- 
pują narzędzia rolnicze krajowe, słowem, wszystko co- 
kolwiek rolnik spożywa i używa, wytwarza przemysł 
krajowy, 
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W. fabrykach i magazynach leżą nagromadzone 
masy towarów, bo rolnik przestał być ich odbiorcą 
z braku gotówki. I choćby państwo cały wysiłek skie- 
rowało dla przemysłu, jeśli nie postara się o odbior- 
ców tegoż przemysłu, zgubne się okażą wszelkie rozu- 
mowania. Przed trzema laty rolnik miał więcej grosza, 
to też fabryki pracowały. Prasa wówczas podniosła 
krzyk przeciw rolnisowi. Przy zamianie koron na marki 
i marek na złote, p. Grabski dał rolnikowi kwity, po- 
zbawił go gotówki, przez co stopniowo przemysł zaczął 
upadać, straciwszy swych odbiorców. Ziemia bez sztu- 
cznych nawozów fabrycznych, wyda kiepski urodzaj 
i osłabi nasz wywóz zagranicę, a nawet spotęguje dro- 
żyzne na rynku wewnętrznym. 


Przed wojną miasta lokowały swe oszczędnośc! 
w bankach, rolnietwo przy niskich procentach było ich 
głównym odbiorcą. Dzisiaj, niestety, nie opłaca się 
oszczędzać i lokować oszczędności w kasach, bo nawet 
przy paskarskich procentach, jeszcze nie otrzymnje się 
swojej gotówki. Nic dziwnego, że miasto trwoni 
ostatni grosz, inni loknją swe oszczędności zagranicą! 
na niskich procentach, gdyż w Polsce nie są pewni 
swojego mienia. Budować nie można, bo cegła, wogóle 
materjały, a zwłaszcza robocizna są niesłychanie dro- 
gie. W miejsce płacenia 2 złotych bezrobotnym, dać je 
bndującym, jako pożyczkę, jednak pod warnnkiem, że 
budujący zatrudni bezrobotnych wedle sumy pożyczonej, 
a bezrobotnym cofnąć zasiłki. Rząd będzie miał po 3 
do 5 lat kapitał z procentem zwrócony, robotnik wyżej 
2 złotych dziennie zarobi, mieszkań przybędzie, podatki 
się wzmogą od nowo-powstałych budynków. Zbędną 
i kosztowną biurokrację ograniczyć do normy przed- 
wojennej i pozostawić jedynie tych żyw.cieli, którzy 
wyłącznie z pensji urzędniczej się utrzymn ją, zwłaszcza 


„Gadu, gadu, stary dziadu 


Moi mili Przyjaciele, i Przeciwnicy, jeżeli są tacy: 
Patrząc na to, co się w Polsce, w powiatach i gminach 
dzieje, życie człekowi obmierzło niemal, i dziś ani 
książka, ani gazetka mię nie pocieszy, a do tego moja 
słabość i te dary św. Medarda tak człeka do imentu 
dobijają, że mi i pióro nie smakuje. Widać, że to mil- 
czenie moje różni różnie tłumaczą, a nawet sz. koleżka 
Krempa dziwił się w swym „najserdeczniejszym organkn, 
„Przyjacielu*, że taki „majster od pióra, jak Bojko, 
milczy*, Ale pisz że chłopie! Opisałem wrażenia z wy- 
cieczki do Jasnej Góry, gdzie opisałem najspokojniej, 
za co mam osobliwie podziękować tej mojej najlepszej 
Matce, a tu ci mi jakiś „kanownik*, czy zajadły „ka- 
tolik“, wysmarował w „katolickim“ organku, zarzucając 
mi, że wtedy stare rzeczy przypominam, wkiedy i „groza 
położenia w kraju i jubileusz biskupa Wałęgi w Tar- 
nowie* i pisał ten poczciwizna, że to, co pisałem 0 prze- 
Śladowaniu mię przez kościół w Gręboszowie i dyece- 
zyalnych niektórych księży, jest przesada, i boi się, żeby 
ktoś z młodszych, a mianowicie mój wnuczek nie myślał, 
żem „naprawdę męczennik lub wyznawca“. 
|. Ażeby temu poczciwcowi spokojnie, bez żółci, 
odpowiedzieć na jego zarzuty, proszę go, aby mi tego 
mie podsuwał, że słabuję na „męczennika lub wyżnawcę*, I 


przy kolei, gdzie ruch jest słabszy od przedwojennego, 
a sił biurowych więcej, Zreformować 8-godzinny dzień 
pracy, niech przynajmniej wszyscy pracują pełne osiem 
godzin. 

Nie bronić ludziom pracy, nie chronić ustawowo 
próżniactwa, przeciwnie ludzi do pracy zachęcać, a na. 
wet zmuszać do tejże, a wtedy dźwigniemy się z npadxn 

Tadeusz Dyras. 


Przyjaciel ludu czy chłopów? 


Spółka trzech Janów, a to: Jan Bryl, Jan Dąbski 
i Jan Stapińsxi, utworzyła przedsiębiorstwo do eksploa- 
tacji łatwowiernych i nienświadomionych chłopów. 

Przedsiębiorstwo to handlowe nosi nazwę: „Stron- 
nictwo chłopskie“. Organem tego stronnictwa jest 
„Przyjaciel Lulu“. 

P. Stapiński, jako doskonały handlarz, wie dosko- 
nale, że w handlu nazwa towaru musi odpowiadać 
towarowi: jeśli na flaszce jest etykietka wino, nie po- 
winien w niej mieścić się ocet, spirytusu denatnrowa- 
nego nie wolno sprzedawać za czysty spirytus. 

Kto postępuje inaczej — popełnia oszustwo, Za 
które grozi kryminał. Podobnie, jak nierzetelny, oszu- 
kańczy knpiec w handlu zwykłym, Stapiński postępuje 
w handlu politycznym. Dla niego bowiem i jego towa- 
rzyszy Stronnictwa chłopskiego polityka jest zwyczaj- 
nym gescheltem, handlowaciem skórą chłopską, nędza 
chłopską, krzywdą chłopską. 

Skoro Stronnictwo chłopskie nie uznaje ludu 
gdyż, jak poucza Sanojca w „Przyjacielu“, nazwa lud 
to wymysł panów, podrywka obszarników, samotrzask 


éé lbo tego szczęścia jeszcze żaden chłop w Polsce nie do- 


3 


stąpił i widać na to się wcale nie zanosi. I moje wnu- 
częta (których autor, widać, zna dobrze), za męczennika 
mię wcale nie mają, tylko za chłopa, który pracował 
dla ludu, jak umiał, zapominając o zdaniu mądrego 
Polaka, który pisał: „a praca dla swej braci, to smutne 
rzemiosło, które jeszcze chłopowi szczęścia nie przy- 
niosło”. Co do tego, że to pisanie wyszło w tę niedzielę, 
kiedy biskup Wałęga obchodził jubilensz, to wina re- 
dakcji, która to pismo mogła tydzień wcześniej druko- 
wać, bo go miała; a jakoś musiała drukować rzeczy 
mądrzejsze i ważniejsze. | 
Pisząc, że mię kościół prześladował za politykę 
i sprawy parafjalno-gminne, nie miałem na myśli ko- 
ścioła, jako takiego, ale tych lndzi, którzy się mają 
nieraz za kościół, wtedy nawet, gdy o ich sprawy 
czysto osobiste chodzi. To są dziś sprawy nieistniejące, 
bo dzisiejsi chłopi nie pozwoliliby chyba sobie na takie 
szopki, a i księża, lnbo nie wszędzie, dużo się nauczyli. 
A dziś jnż chyba niema takiego sąsiada, któremu, 
gdyby ksiądz dla sprawy osobistej odmówił Św. spo- 
wiedzi, jak to mnie zrobiono, mówił: „Widzis, psiąkrew, 
coś se narobiuł, jakem ci zamaściuł u kanownika, to 
bedzies se teraz chodziuł bez rezgrzysenia, jak byk!“ 
(Dosłownie!) = I takich to przyjaciół swych postawiono 
przed wizytnjącym ks. biskupem w Gręboszowie, którzy, 
kłamliwia zeznajac wraz z broniącym się plebanęm,. 


ag 
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zastawiony na chłopów przez „Piastowców* i czarną. 


reakcję, to jakien prawem organ „Chłopskiego strou- 
uictwa* śmie się nazywać „Przyjacielem Duda“? 

Coś ta jest w nieporządku. Albo się zdradza lud, 
albo chłopów. 

Jeżeli chodzi o Stapińskiego i jego zacną kom- 
panję, nie trzeba do nazwy przywiązywać żadnego zna- 
czenia. 

Kiedyś nazywali się ludowcami, bo to im popłacało, 
dziś ochrzcili się stronnictwem chłopskiem w nadziei 
że w ten sposób dotrą do wsi i uzyskają maadaty. Gdy 
się jest niczem, nie ma się żadnego programu, żadnego 
rzetelnego towaru, wówczas pomyje sprzedaje się za 
wodę źródlaną, serwatkę, jako Śmietanę, ocet za wino — 
zawsze się trafi taki głupi, co to kupi. 

Jest to ordynarne oszastwo polityczne, przed któ- 
rem przestrzec należy chłopów polskich i wogóle cały 
lad polski, społeczeństwo polskie. Ignacy Rózga. 


Obrazki z Moskwy. 


Jeden z korespondentów pism zagranicznych ogło 
sił na podstawie sprawozdań Instytutu Pastenra iście 
Dantejskie obrazy z życia Moskwy. 

W samej Moskwie włóczy się do 50 tysięcy 
wściekłęch psów, a zaraza wśceklizny udziela się już 
też myszom, kotom i krowom. 

To też ilość ukąszeń w 1925 r. przekroczyła cyfrę 
10 tysięcy, gdy w 1919 r. wynosiła tylko 2'6 tysięcy. 

Drogą plagą Moskwy to są zarejestrowani alko- 
holicy, którzy całe dnie spędzają na ulicach, a w mo- 
mentach odzyskania przytomności zajmują się żebractwem 
i kradzieżą, Jak rozwiaął się w Rosji alkoh lizm, świad- 


czy najlepiej fakt, że w samej Moskwie zarejestrowano 
38 tysięcy zawodowych pijaków, którzy choć przeszli 
przez wszystkie próby leczenia, ciągle wracają do swego 
nałogu. 

Trzecią plagą Moskwy są dzieci bezdomue, t. j. 
dzieci porzuzone przez rudziców, którzy, nie mając wo- 
bec nich żadnych obowiązków prawnych, wyrzncają je 
wprost na ulice. Dzieci te ciągną z małych miasteczek 
do Msskwy, włóczą się po kolejach, kradną i znają juź 
wszelkie występki i nałogi — są to raczej dzikie wilczki — 
niż ladzie. Na cudzoziemców sprawiają one wprost od- 
straszające wrażanie, jako przykład, jak prędko, czło- 
wiek, wyjęty z pod praw boskich i ludzkich, staje się 
dzikiem stworzeniem. Takiego proletarjatn dziecięcego 
jest w samej Moskwie do 50 tysięcy. 


e Równolegle z temi chorobami społeczneni ustroju 
komunistycznero rozwijają się wprost w zastraszający 
sposób — prostytucja, choroby zakaźne, pociągające za 
sobą zwyrodnienie rasy i przestępczość. 


Naturalnie w tych dziedzinach żadnej statystyki 
przytoczyć nie można, lecz cyfry muszą być wprost za” 
straszające. Ten piekielny obraz miast w nieco łagod- 
niejszych kolorach widzi się i na wsi. Bolszewickie me- 
tody wychowania, które ż dzieci robią szpiegów rodzie 
ców, odpychają lndność od szkoły, z jednej więc strony 
wyrastają analfabeci, a z drugiej strony przestępcy nie- 
zdolni do żadnej pracy, którzy są wyzuci z wszelkich 
uczuć ludzkich. 

Lecz to jeszcze nie wszystko, 

Na jednym z ostatnich zjazdów sam Bucharin 
przyznał, że bolszewicy nie mogą sobie dać rady z kwe- 
stją agrarnego przeludnienia. Nieurodzaje, brak narzę- 
dzi i bydła skazuje oxoło 20 miljonów chłopów na sza- 


dali asumpt wizytatorowi do wggoworn nas w słowie lada dareń nie gadał, żem przeszedł na oborę księżą. 


i piśmie, a piszącemu do napisania swych: „Dwu dusz“. 
A temu winni nieuczciwi pochlebcy, którzy niebawem 
podpisali prośbę do tegoż wizytatora wraz z 300 ma 
parafjanami, między którymi było 11 wójtów, 7 pod- 
wójcich, 54 radnych i 8 zelatorów Serca P. Jezusa — 
by sobie zabrał stąd tego „sługę bożego* — co ks. 
bisknp zrobił rad nie rad. A ten incydent nazywało 
się wtedy przez Jeżów i nie Jeżów, że „Bojko walczy 
z Kościoiem*. Dziś, bądź co bądź, do tej walki powodu 
niema, a pisząc o Jasnej Górze i, trącając o rzeczach 
z przeszłości, nie miałem zamiaru dokuczać Temu, który 
usłachał fałszy wych pochlebców i źle sprawę mimowolnie 
osądziŁ Myśmy to puścili w niepamięć, a Oa — jak 
UWAŻA... i 

Jeżeliby jeszcze i gdzieindziej proboszczowie robili 
coś podobnego, te się niech nikt nie dziwi, że w die- 
cezji tarnowskiej „wykocił się kościół narodowy“. 
I jeżeliby ks. biskup Wałęga przewidział, że p. Stapiń- 
ski kiedyś będzie propagował ten koś'iół, i tylko dla- 
tego zwalczał Stapińskiego i jego gazetę — miałby 
słuszność. 

Ale czy tylko to? 

Tyle w odpowiedzi „poczciwcowi* 
tolickiego Luda*. A 

A jeżeliby se życzył coś więcej z tej dziedziny, 
jestem do usłag mimo chęci, choćby dlatego, aby mi 


z kurjera „Ka- 


Zacnych kapłanów szanuję i poważam, ale gdyby oni 
się nie obchodzili z ladem po bożemu — nie zapominam 
języka w gębie. 

A teraz usłucham sz. koleżkę Krempę, któremu 
dziękuję za to, że mię uznał za „majstra od pióra“, 
i napiszę w krótkości,(co ja myślą o tem, co Piłsudski 
w maja zrobił? A było to tak: W gminie, dajmy na 
to Gręboszów, były wybory na wójta. O wójtostwie 
myślał Bojko, myś'ał Janas Piotr, nie odrzucił” i stary 
Menel. Ludzie ci przeszli szkołę życia polityczną i ży: 
ciowa, dla polityki cierpieli sporo, nie zrobili na nikim, 
a więc i na polityce majątku, ale gdy przyszło do wy: 
boru Rady, to stanął Brylowiec, skryty Mornel i tak 
agitował, że nie wybrano tych 3 ludzi, ale innych, mło: 
dych, którzy — jak to mówią — i „sroce ogona zwią: 
zać nie umieją“. Ale, że wybory przeprowadzono wedle 
ustawy, nie d'ło rady, i nowa Rada wybrała Kuciembę 
który się im nijak wymówić od tego nie mógł. Cóż ci 
trzej niewybrani robią? — Zebrali cichaczem paczkę 
swych zwolenników, a pobrawszy porządne pałki, ru- 
szyi na dom, gdzie Kuciemba z radnymi obradował. 
Że ci trzej mieli większą siłę, łatwo było przewidzieć, 
co wypadnie, Zrazu Rada z wójtem pochwyciła za pałki 
i zaczęła się bitka nie na żarty, w której się coś do- 
stało i policjantowi gminnemn i pisarzowi, a nawet 
żonie i dzieciom wójta, ale że ci mieli większą siłę, 
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kanie pracy i przenoszenie się na wschód w poszuki- |Bryla z Poniatowskim, Patka ze Stapińskim, Pawłow- 


waniu łatwiejszych warunków bytu. 

Są to prawdziwe wędrówki narodów do Azji. 

W guberniach wschodnich osiadła ladność wiejska 
jest w ciągłem pogotowiu wobec ataków gromad chłop- 
skich, idących na wschód w poszukiwaniu skrawka 
ziemi. 

Po drodze bandy te żyją kosztem ludności osiadłej, 
to też wschód Rosji jest często świadkiem walk chłop- 
skich, których echa rzadko przedostają się do prasy so- 
wieckiej. Zgłodniali wędrowcy rzacają się wprost na 
napotkane wsie i albo spotykają opór i zostają odparci, 
albo jako zwycięzcy grabią, co się da i idą dalej, 

Wypadki te wprost przypominają przedhistoryczne 
wojny koczowników i wytwarzają dostateczne pojęcie 
o stosunkach agrarnych w Rosji, gdzie 20 procent lad- 
ności dawnej europejskiej Rosji błądzi, jak stado dzi-, 


kich wiłków po kraju i szuka kawałka chleba. | 


Oto jak wygląda raj bolszewicki w mieście i na wsi. 


W ogonku Bryla. 


Kiedy swego czasu Bryl zaproponował „Wyzwo- 
leniu* połączenie „Związku Chłopskiego“ z „Wyzwole- 
niem“, Zarząd Klubu i Rada naczelna zgodnie uchwa- 
liły, że z takimi geszefciarzami jak Bryl, Pawłowski, 
Pluta, Stapiński, Śliwiński, czyste jak łza „Wyzwole- 
nie* nie może się łączyć. 

Ledwo upłynęło parę miesięcy, a dumne i czyste 
jak łza „Wyzwolenie“ uchwala jednogłośnie 11 czerwca 
b. r. za potrzebne i konieczne doprowadzenie do utwo- 
rzenia bloku wyborczego lewicy. 


Maluczko, a ujrzymy na jednej liście wyborczej | mentarzy, i 


skiego z Malinowskim, Dąbskiego z Rudzińskim. 

Bryl, oczywiście jako najbardziej zdsłażony wobec j 
Wojkowa, pójdzie na pierwsze miejsce, będzie prowadził 
listę — niby poloneza. | 

O kapelę postara się Wojkow, a Moskale są do- 
skonałymi muzykantami,. 

W takt ich muzyki tańcowałi nie tacy dorobkie- 
wicze jak Bryl, Pawłowski, Stapiński, ale panowie 
z dziada pradziada, karmazyny Branicki, Rzewuski, Po- 
tocki — twórcy Targowicy. 

Niestety, za koszta muzyki zapłaciła Rzeczpospo: 
lita utratą niepodległości. 


Warsztatowcy kolejowi we Lwowie 
pracują dla bojówki Bryla. 


Jak dalece polityka wcisnęła się do warsztatów 
kolejowych we Lwowie, dowodzi niesłychany, wprost 
takt; ł r 


Oto poseł Bryl zamówił w warsztatach kolejo: 
wych we Lwowie dla swoich bojówek, któremi rozbija 
polskich chłopów, a przedewszystkiem osadników, 
200 lasek żelaznych, obleczonych w skórę. Warszta- 
towcy wykonali zamówienie Bryla z nadzwyczajnym 
pośpiechem z materjału kolejowego i w godzinach 
urzędowych. 

Fakt ten, który ilustruje jak potworne stosunki 
panują w warsztatach kolejowych, komu i do czega 
one służą, podajemy do wiadomości władz rządowych, 
oraz ogółu polskiego społeczeństwa bez żadnych ko: 


a 


musiało prawo przed siłą ustąpić, ot tak,|Nie dziwię się różnym Brylom, Stapińskim, Putkom 
jak to ongi głosił Bismark. I cóż, Franusiu, czy ci trzej |i t. d, ale się dziwię chłopom, dla których ten Witos 


zrobili słusznie, i czy za to należy się ich czcić i wołaćltak się poświęcał, a oni go dziś tak tu i ówdzie po- 


do ochrypnięcia: niech żyją!? Czy Kuciemba, wybrany 
wbrew swej woli, nieprawnie urząd zaczął? 

l: Pan Piłsudski, człek dażej wartości wojennej, 
który był w mej duszy i w miljonach uważany na- 
równo z Kościuszką, — przez ten swój czyn spadł 
mi w oczach, jakby spadii ci trzej, którzyby zrobili 
napad na Bogu dacha winnego Kuciembę. Na co 
mu tego było, kiedy on dawniej miał leki na zro- 
bienie tego, czego Sejm i Senat, czyli, jak nam w oczy 
rzncomo, „szajka złodzieji i szujów**), nie umiała tego 
czy nie chciała zrobić. I dlatego musimy mieć żal do 
tego męża, którego czeićby wypadało, gdyby nie jego 
majowy czyn. I dlatego, Franusiu — nie mogę podzielać 
Twego zachwytu. 

Ale Ci się nie dziwię, Twój Pan taki ci „befel“ 
wydał i, gdybyś pisał inaczej, nie byłbyś posłem. Mnie 
(Witos nie pieści nawet tak, jak mi to robił p. Stapiń- 
ski (co podnoszę z uznaniem), a jednak mimo tego 
przyznaję Witosowi rację. Mówiłeś: „dobrze, ale poco 
on brał to, kiedy inni nie chceieli?* Hm! może i to 
prawda po częśći, ale czyż miano Grabskiego dopuścić? 


E *) Żaden z carów ruskich tak się nie odważył przemówić 
„do Polaków. I dziwno, że na to nikt nie zareagował z obecnych. 


niewierają. 

Mial rację ten, co powiedział: „Słaż chłopu wier- 
nie, to ci za to... gwizdnie*. (Dosłownie nie można na- 
pisać!) Ale przyjdzie czas, że się chłopi w przyszłości 
będą musieli wstydzić za takich niewdzięcznych swych 
ojców. Wstyd mię dziś za taką robotę chłopską, i dla- 
tego niech mię Pan Bóg broni od dalszej polityki, 
która dziś wygląda, jak to mówili ‘starzy: „polityka, 
jak, motyka, a ceremonija, jak drąg*. Z gazet najjaśniej 
wygadała się gazeta „Zbrojna Polską“ w nrze 145 
z dnia 29 maja, która ten napad tak określiła: „Był 
to atak rycerski na szaniec chamstwa“. Cieszmyż się, 
chamy, że nam tak dano po skórze, czyli powiedziano: 
że figa chamom, nie zegarek, A Witos to przecież 
chamska dusza. Czyby tak panowie poniewierali swego, 
gdyby to ich człeka spotkało, jak to robią niektórzy 
chłopi? Nigdy! Wstyd i boleść,.. BREE Dy” 

w de: 
Jakób Bojko, włościanin, cham 
a niegdyś, jak mówili „Wielcy“, „złodziej i szuja“. 
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Po trzykrotnym okrzyku: „Niech żyje prezeg 
Witos!“ — uchwaluno nastepujące rezolucje: 
1. Zgromadzeni przedstawiciele całego okręgu 


wojnickiego w dniu 8 czerwca b. r. wyrażają preze- 


W niedzielę, dnia 27 czerwca b. r. o godz. 10-tej |Sowi Witosowi cześć i uznanie za prowadzenie polityki 
rano we Lwowie, w lokalu Stronnictwa przy ulicy Syksta- | ludowej, dążącej do postawienia państwa polskiego na 
skiej L. 58a, I. p., odbędzie się Żjazd delegatów i sym- | odpowiedniej wyżynie. 


patyków Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast“ po-- 
wiatu Iwowsklego z udziałem pp. posłów. 
} Zo względu na ważność spraw prosimy członków i sym 
patyków P. S. L. o niezawodne przybycie. 
Zarząd powiatowy P. S. L. we Lwowie: 
St. Zdąbłasz, sekretarz. M. Lachowski, prezes. 


Bo Zarządów Powiatowych P. S. Ł£. Małopolski 
Wschodniej. 


Sekretarjat Zarządu okręgowego P. S. L. „Piast“ na Mało" 
polskę wschodnią we Lwowie posiada legitymacje członkow” 
skie po cenie 30 groszy za sztukę, O ile Zarządy po“ 
wiatowe nie posiadają legitymacyj członkowskich, należy 
zwrócić się do Sekretarjatu o nadesłanie tychże. 

Sekretarjat Zarządu okręgowego P. S. L. wa Lwowle: 

St. Zdąbłasz, kierownik Sekretarjatu. 
Do członków P. $. L. „Piast“ w Małopolsce 
Wschodniej. 

Chcąc przyjść z pomocą jak najszerszym warstwom 
ludności, a przedewszystkiem członkom i sympatykom P, 8. L. 
„Piast“, Zarząd okręgowy Polskiego Stronnictwa Ludowego 
na wschodnią Małopolskę we Lwowie, udziela wszelkich 
informacyj w biurze, mieszczącem się przy ul. Sykstuskiej 
L 58a I. p. 

Strony przyjmują pp. posłowie i kierownik sekretarjatu 
Zarządu okręgowego. 

Sekretarjat otwarty codziennie od 9-tej rano do 
2-giej po południu. 

Zarząd okr. P.S.L. „Piast“ na Małopolskę wschod. we Lwowie: 
Sekr.: Saraniecki, poseł, Prezes: Ostrowski, poseł. 


Prezes Witos w Wojniczu. 


Dnia 8 czerwca b. r. o godzinie 2 po południu 


2. Zgromadzeni z oburzeniem potępiają warcholską 
robotę niektórych grup politycznych, mieniących się 
ludowemi, które swem niecnem postępowaniem dopro= 
wadzają państwo do anarchji i ludowi przynoszą niepo- 
wetowaną stratę. Ą 

3. Zgromadzeni potępiają te pisma, które paszkwie 
lami zohydzają w bezczelny sposób ludzi, stojących na 
wysokich stanowiskach rządowych. 

4. Zgromadzeni wzywają wszystkich Polaków, 
pragnących dobra państwa, da zorganizowania się 
w P. S. L. „Piast“ — celem bronienia państwa przed 
rozkładem i anarchją. 

5. Zgromadzeni kategorycznie żądają, by Klub 
P. S. L. „Piast“ zażądał imieniem włościan, wypu- 
szczenia uwięzionych generałów którzy stali po stronie 
b. rządu — a którzy spełnili tylko swój Żołnierski 
obowiązek. a 

Po uchwaleniu rezolucyj — wiec rozwiązano, 

W. Tendera. 


Chłopi za Witosem. 


BORZĘCIN, pow. Brzesko, W dniu 12 czerwca odbył 
się w Borzęcinie Dolnym wiec, zwołany przez p. prezesa 
Witosa, cełem omówienia z wyborcami ostatnich majowych 
wypadków, które tak głęboko wstrząsnęły państwem i które 
stanowić mogą wprost o losie państwa. 

Po wybraniu na przewodniczącego p. Lizaka, na za- 
stępcę p. Nitę, a nu sekretarza p. Łobodę zabrał głoa 
p. prezes Witos i w dłuższem przemówieniu przedstawił 
zgromadzonym szereg spraw poprzedzających owe tragiczne 
dnie majowego przewrotu, tragiczne dlatego, że były nač 
czelnik państwa i pierwszy marszałek Polski, dał przykład, że 
prawo i konstytucję można bezkarnie podeptać nogami, jeśli 
sią tylko ma siłę po temu, następnie przedstawił zgromae 
dzonym przebieg owych tragicznych wypadków majowych; 


odbył się w Wojniczu wiec ludowy, na który został!a dla seharakteryzowania metod walki obozn Piłsudskiego 
zaproszony b. premier, Wincenty Witos. Wiecowi prze- podał fakt, że już po internowanin członków rządu w Wis 
wodniczył burmistrz miasta Wojnicza, p. Kawecki, za- |lanowie nie cofnięto się przed bombardowaniem z armat, 
stępcą został wybrary Padło z Łętowic, sekretarzował | rzekomo przez omyłkę, budynku w którym byli zamknięci 
p. Tendera z Rudki. Na wiec przybyli włościanie ze | członkowie rządu z p. Witosem i oficerowie, którzy broniąa 


wszystkich gmin okręgu sądowejo wojnickiego. 

Po wygłoszonem sprawozdaniu przez prezesa Witosa 
o sytuacji politycznej i gospodarczej, oraz po dyskusji, 
otwartej nad przemówieniem, zebrani włościanie uświa- 
domili sobie, co jest powodem tak opłakanych stosunków, 
a mianowicie ich własne rozbició i postanowili pracować 
w tym kierunku, czynniej, jak dotychczas, by rozmaici 
ludowi dobrodzieje nie rozbijali dalej ludu polskiego, 
który nietylko staje sią przez to ich ofiarą, lecz, co 
gorsza, wskutek rozbicia rozmaici, różni cadotwórcy urzą- 
dzają sobie eksperymenty odradzania Polski w ten spo- 
sób, że nietylko morduje się masowo żołnierzy, synów 
chłopskich, lecz jeszcze grozi się, że się chłopstwo za- 
pędzi do gnoju, skąd wyszło, by zdała trzymało się od 
państwowej pracy i nie przeszkadzało w uszczęśliwianin 
Polski na sposób Socjalistyczny, czy bolszewięki.7* 


prawa i konstytucji walczyli po stronie rządu, e 

Następnie p. prezes Witos wyraził gorące Życzenie; 
żeby ten majowy przewrót wyszedł państwu na dobre, pods 
kreślając, Że polityce rozchodzi się nie o osoby, lec 
o państwo. Całe przemówienie p. prezesa Witosa świadczyj 
o głębokiej trosce o byt państwa i podporządkowanie intes 
rosów osobistych i partyjnych interesom państwa. U 

Następny mowca, p. Lizak, zaznączył w swem przemóż 
wieniu, że przewrót majowy nie był podyktowany troską 
o byt państwa, jak n. p. we Włoszech lub Hiszpanji, lecz 
że to jest poprostu wynik walki, jaką toczą miasta, a szcze 
gólnie klasa robotnicza ze wsią, celem zepchnięcia chłopów, 
do roli parjasów, i że w tych celach robotnicy myślą nawet 
o utworzeniu „czerezwyczajek* karnych ekspedycyj na wies} 
z czego wynika, że tylko zorganizowawszy się pod sztandarem 
„Piasta“ możemy się ich robocie przeciystayić, 
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Dalszy mowsa „literat* Staśko ze „sławnego” stron- 
nictwa „katoliczo-ludowego* ks. Czaja, gloryfikując księże 
stronnictwo, zaczął stawiać stronnictwa P. S. L. różne fał- 
szywe zarzuly, za co otrzymał od p. prezasa Witosa taką odpo- 
wiedź, że. zapomniał języka w gębie, a od zgromadzonych 
Indowców takie wyrazy „nanania*, że można sądzić, że 
dzień 12 czerwca b. m. zapisze się mn głęboko w pamięci 
1 będzie dla p. Staśki przestrogą na przyszłość. 

Zaznaczyć należy, że pomimo, że to hył dzień po- 
wszadni i czas pilnych robót w polu, na wiee przybyli mie- 
szkańcy wszystkich okolicznych wsi, i że podczas całego 
madzenia panował poważny nastrój, co wszystko świadczy 
bardzo pochlebnie o wyrobienin politycznym zgromadzonych. 

Po wyczerpanin dyskusji, uchwalono wotam zanfania 
dla p. prezesa Witosa, a także szereg rezolncyj, między 
innemi potępianie dla gwałcicieli prawa i konstytucji, pe- 
czem zgromadzenie rozwiązano. 

Stanistaw Habura z Rylowy 


ZJAZD POWIATOWY W CIESZYNIE. 


W sobotę 12 czerwca zebrali się w Cieszynie dele- 
gaci P. S. L. prawie wszystkich gmin w cieszyńskim po- 
wiecie, ażeby wysłuchać sprawozdania o Bytuacji i zająć 
Stanowisko wvbec ostatnich wypadków. 

Zebrauie zagaił p. Boruta z Puńcowa, Z koleji nastą- 
pił referat posła Bohka, który poddał analizie rozwój sto- 
sunków od roku 1918, wykazując, że tam Szukać należy 
przyczyn, które wytworzyły obecne położenie, Przystąpiwszy 
następnie do zobrazowania wypadków majowych i ich kon- 
sekwencji, mówca przedstawił stanowisko P. S. L, wobec 
tak wytworzonego stanu rzeczy. 

Poseł Szuścik przeszedł kolejno poszczególne kon- 
kretne sprawy, nasuwające się jako postulaty chwili, koń- 
cząc wezwaniem do włościan, by żyli w zgodzie i zespolili 
swe wysiłki. 

Wyrazem dysknsji, w której zabierało głos szereg 
mowców, jak pp.: Broda, Zając, Kozieł, Gajdzica, był szereg 
rezolucyj, a między niemi: 

Zjazd powiatowy P, S. L, w Cieszynie wyraża prze- 
konanie, że wobec niebywałej radykalizacji haseł socjali- 
stycznych P. S. L. powinno nwypaklić swój program agrar- 
ny i wogóle postulaty gospodarcze, njęte za stanowiska 
rolnika, 

Zjazd P. S. L. w Cieszynie wypowiada przekonanie, 
Że władze naczelne P, S. L, wobec terorn bojówek Bocja- 
listycznych i komunistycznych i systematycznego podważa- 
nia porządku i prawa przez komunizm zdążać powinny do 
Szybkiego przeobrażenia włościaństwa w masę czynną, zdolną 
do odparcia ataków na praworządność ze strony komunizmn 
hez względu. na 4o, czy on występnja wśród bołszewizają- 
cych grup włościańskich i socjalistów, czy też samodzielnie 
jako odrębna partja. 

5 Dziedzice. W. niefłalę; dnia 13 czerwca odbył się 
tutaj Zjazd powiatowy P. S. L. przy udziale delegatów 
z 30 kół Referat o sytuacji politycznej wygłosił poseł 
Bobek, o sprawach bieżących, dotyczących Sejmu śląskiego, 
poseł Szuścik. W dyskusji zabierali głos liczni delegaci 
jak: p Budniok, wójt z Dziedzic, p. Kurtyka z Grodźca, 
który mówił o rozdwojenia w armji, która nie powinna 
służyć jednej osobie, lecz całemu państwu i bezpieczeństwa 
granic. Strzelec zażywa w Polsce swobody, niezgodnej z kon- 
stytneją, i powinien być zlikwidowany, bo armja spełnia 
te same zadania: p. Zajdok z Chybia, p, Gardełko z Mnich, 
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p. Skórzek z Zaborza, p. Kopeć z Ligoty, p. Machalica 
z Dziedzic i p, Waliezek z Czechowice. 

Uchwałono między inaemi następujące rezolucję. 
legaci powiatu bielskiego P. S. L. żądają: 

a) polityczaego wychowania naszej armji i budzenia 
w niaj poczucia prawa, u'znć narodowych i miłości Ojczyzny, 

b) aproszczenia administracji we wszełkieh urzędach 
państwowych; 

e) przazornej polityki kandłowej z ościennemi pań- 
stwami przy uwzględnieniu stosownych sfawek tranzytowych. 


NONOWICE powiat Oświęcim. Dalia 15 czerwca b. r. 
odbyło się u nas w sali Kółka rol. zebranie ludowe, na 
które przybył poseł Gawlikowski. Z<braniu przewodniczył 
miejscowy gospodarz i wice-prezes powiat, Zarządn P, 5. L. 
„Piast”, Józef Omasta, sekretarzował podpisany. Poseł 
Gawlikowski w swojej dwn-godzinnej mowie przedstawił 
zebranym przebieg ostatnich wypadków w Warszawie, co 
zebrani wysłuchali z wielką ciekawością. Po mchwaleniu 
szeregu rezolu:yj a między temi pełnego wotum zaufania 
dla prezesa Witosa, posła Gawiikowskiego i całego 
Klubu P. S. L. „Piasi“, zebranie zakończone. 


Wawrzyniec Mąsior. 


GROMIEC w Chrzanowskiem. Dnia 14 czerwca b. r. 
odbyło się w tutejszej gminie zgromadzenie. Na zgromadze” 
nin przemawiał p. Ig. Franczyk, Stanisław Wanat, Autoni 
Borek i Jan Wilczak, Mówcy skarżyli się na nędzę, spe= 
wodowaną przez wylew Wisły zeszłego roku i domagają się 
obwałowania Wisły, 

Skrytykowali ostro przewodniczącego „Związku chłop- 
skiego“ Domagalskiego z Chrzanowa za jego rozbijacką 
i szachra'ską robotę. Następnia zreorganizowany został za- 
rząd Koła P. S L. Przewodniczącym został Piotr Kania- 
burka, zastępcą Jan Wilczak, sekretarzem Stanisław Wanat 
młodszy, skarbnikiem Stanisław Kaniaburka i pięcin człon- 
ków. Uchwalono następnjące rezolucje jednogłośnie: 

Wotum zaufania dia stronnictwa i 
Witosa. 

Zmianę konstytucji i ordynacji wyborczej. 

Rozpoczęcie jakaajprędzej obwałowania Wisły. 

Potępienie dla rozbijaczy chłopów. 

Wezwanie wszystkieh chłopów 
i organizacji w P. S L. „Piast“. 

Na tem zebranie zakończono. 

Zarząd Koła w Gromeu. 


WAWRZENCZYCE, pow. Miechów, W sobote dnia 19/6. 
odbyło się u nas zgromadzenie ludności gminy, na którem 
złożył sprawozdanie z działalności poselskiej poseł Gawli- 
kowski. 

W 1'/;-godzinnej mowie wyjaśnił ostatnie wypadki 
polityczne oraz omówił programy i zachowanie się stronnictw 
lewicowych, a mianowicie socjalistów i wyzwoleńców oraz 
ich zgubną dla rolnika politykę. W powołaniu się na mani- 
fest socjalistów na dzień l-go maja, udowodnił, jak zmie» 
rzają oni do podwyższenia wydatków i obłożenia jeszcze 
większemi podatkami już i tak upadających pod ciężarem 
podatków chłopów. Wszyscyśmy zrozumieli ebładną i szko- 
dliwą dla ladu politykę socjalistów i idących w ich ogonie 
wyzweleńców i dziś widzimy jasno, że jedynie P, S. L. 

„Piast“ broni naszej sprawy. Wszyscy zebrani serdecznie 
podziękowali post. Gawłikowskiemu za przybycie i uchwa= 
lili mu votam zaufania, K.L, 


De- 


prezesa 


do jedności, zgody 
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OLKUSZ. Dnia 12 czerwca b. r. odbyło się zebranie 
mężów zaufania P. 8. L. „Piast“ przy współudziale posła 
Gawlikowskiego. 

Poseł Gawlikowski złożył sprawozdanie z ostatnich wy- 
padków warszawskich. Po referacie wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos: Makowski z Imbramowie, Kiszka 
z Olkusza, Ostachowski z Sułoszowej i iuni. Wszyscy ze- 
brani potępili rokosz Piłsudskiego, a klubowi „Piasta* 
i prezesowi Witosowi uchwalili wotum ufności za po- 
litykę państwowotwórczą oraz za obroną legalnego 
rządu. Następnie uchwalono rezolncje w sprawie: 

1) Zmiany ordynacji wyborczej. 

2) Zmniejszenie liczby posłów do połowy. 

8) Zmiany Konstytucji, celem dania większej władzy wre- 
zydentowi, 

4) Reformy administracyjnej, 

Na tem zebranie zakończom 

Niechże wiedzą „rewolucjoniści*, że powiat olkuski 
nie popiera ich, jakto się chwalą w swych szmatkach ga- 
zeciarskich. Wszyscy światli chłopi stoją przy P. 8. L, 
„Piast”, St. Mirek. 


GAWŁOWEK, pow. Bochnia. Doia 20 czerwca b. r" 
odbyło się tutaj Walne Zebranie Koła P. S. L. „Piast“ 
na którem p. Michalik Piotr omówił obecną sytuację poli- 
tyczną, Potem wywiązała się dyskusja w której poruszono 
wiele spraw, a przedewszystkiem napiętnowano rozbijaczy 
ludu, podszywających się szumnie pod płaszczyk „Odrodze- 
nia moralnego* jak Bryl, Putek, Stapiński i wielu, wielu 
innych. Dalej wszyscy zaznaczyli, że wyrażają pogardę tym 
wszystkim, którzy szkalują prezesa W. Witosa i posła 
ziemi bocheńskiej dra Wł, Kiernika, Wszyscy zebrani oświad- 
czyli jednogłośnie, że wiernie stać będą przy sztandarze 
P. S. L. „Piast“, bo tylko tutaj widzą zwycięstwo prawdzi 
wej idei ludowej. W dowód czego uchwalają następujące 
rezolucje : 

1) Zebrani potępiają bezwzględnie rokosz, jako 
jaskrawe pogwałcenie konstytucji i praworządności 
w państwie, czyniąc sprawców odpowiedzialnymi za 
przelew krwi bratniej, oraz zniszczenie moralnych 
podstaw armji. . 

š 2) Wyrażają hołd dla prezesa P. S. L. „Piasta“ 
W. Witosa za jego niezachwiane stanowisko w obronie 
Konstytucji i praworządności. 

3) Potępiają wszystkich tych, co szkalują prezesa 
W, Witosa i posła ziemi bocheńskiej dra Wł. Kiernika, 
oraz całe stronnictwo P. S, L. „Piast“. 

J. Gołębiowski, 


BOGUCICE, pow. Bochnia. W niedzielę dnia 13-go 
©:erwca b. r. odbyło się zebranie Koła P. S$. L. „Piast“. 
Licznie zebrana publiczność w tutejszej gminie z wielkiem 
zainteresowaniem wysłuchała kilku przemówień członków, 
a po wysłuchaniu mowców uchwalono jednogłośnie następu- 
jąte rezolucje: 


Wobec krwawych wypadków na terenie stolicy 


zebrani: połępiają bezwzględnie fakt zamachu stanu j 


i czynią odpowiedzialnymi sprawców wobec historji 
narodu. 

© _ Wyrażają hołd i wyrazy bezwzględnego zaufania 
prezesowi Wincentemu Witosowi, który jako premjer 
byłego rządu miai wyłącznie na oku dobro państwa, 
jego rozwój gospodarczy i naprawę ciężkich stosun- 
ków ekonomicznych ludu wieiskiego: 9 


Zebrani wyrażają pełne wołum zaufania preze- 
sowi Wincentemu Witosowi i posłowi naszego powiatu 
Drowi i b. min. Władysławowi Kiernikowi, oraz wszyst- 
kim posłom P. S. L. „Piasta”. j 

Zgromadzeni z obnrzeniem potępiają podłą, nikczemną 
nagonkę, jak również kłamstwa i oszczerstwa, rzucane na 
prezesa Wincentego Witosa, a tem samem na wszystkich 
chłopów w całej Polsce, 
Wojciech Fita, przewodniczący P. S. L. „Piast“. Adam 
Darbacz, członek, Józef Nowak, członek, Franciszek Sło« 

f nina, sekretarz. 

WYZYCE, pow. Bochnia. Dnia 13 czerwca b. r. tutej« 
sza organizacja Koło lud. P. S. L. „Piast“ urządziła walne 
zgromadzenie członków K. L. przy licznym udziale gości 
miejscowych i pozamiejscowych, Bardzo bogaty program zes 
łbrania wyczerpali w dosadnych przemówieniach Stef, Fiołek, 
Roman Zięba i Piotr Michalik. Myśli zebranych, przejętych 
do głębi wypadkami majowemi, znalazły swój wyraz w na» 
stępujących rezolucjach: 

Ze będą wiernie stali w doli czy niedoli przy 
boku swego wodza W, Witosa, bo w nim widzą zwy- 
cięstwo idei ludowej. 

Odp:erają zarzuty i kałumnie, rzucane przez ró- 
żnych sprzedawczyków na prezesa W. Witosa i posła 
pow. bocheńskiego Wł. Kiernika. Zarazem zapewniają, że 
taki podły podsięp wszelakiego rodzaju szumowin nietylko 
ich nie rozbije, ale złączy. 

Potępiają bezwzględnie drogę zamachów, jako 
zgubny przykład na przyszłość i pod tym względem 
solidaryzują się ze stanowiskiem Klubu P. $. L „Piasta“, 

Adam Bawół, sekretarz, Władysław Fiołek, przew. 4 


CHOLENIANA GÓRA, pow. Nisko, Dnia 14 czerwca b. r. 
po zebraniu, które się odbyło w naszej gminie pod prze« 
wodnictwem Tomasza Sudoła i po omówienia spraw przez 
p. Stanisława Bartmana założono Koło ludowe P. S. L., do 
którego wpisało się 25 członków. Przewodniczącym Koła 
P. S. L. został wybrany Tomasz Sudoł, zastępcą Wojciech 
Miazgowicz, sekretarzem Andrzej Piróg, skarbnikiem Au- 
drzej Sudoł, delegatem na zjazdy powiatowe Wojciech Ko- 
łodziej. Po obradach uchwalono rezolucje, z żądaniem od 
obecnego Sejmu, by jeszcze przed rozwiązaniem się prze» 
prowadził reformę Konstytucji i ordynacji wyborczej. Ze» 
brani domagają się długoterminowych kredytów na nawozy 
sztuczne i przeprowadzenie reformy rolnej. Zebrani uchwa- 
lają pełne wotum zaufania dla prezesa Witosa. 

Michał Młynarze, 

GLINIANKA, pow. Nisko, Na odbytem tu zebraniu 
w pierwszej połowie maja b. r. przewodniczył naczelnik 
gminy p. Klemens Koń, a sprawy polityczne omawiał p. Bart 
man. W założonem Kole przewodniczącym został Ludwik 
Kasiak, zastępcą Alojzy Cudziło, sekretarzem Koń Klemens, 
skarbnikiem Jan Małek, Na członków wpisało się 53 ludzi, 

Po wyrażeniu pełnego wotum zaufania dla pre- 
zesa Witosa i uchwalenin kilku rezolucyj zebranie zakoń: 
czono. Ludwik Stasiak, 

SWIEBODNA, pow. Jarosław. Donosimy, że założyliśmy 
w naszej gminie Koło ludowe P. S. L., „Piast“, do któż 
rege wpisało się 36 członków. Do zarządu Koła wchodzą: 
Jan Słowik jako przewodniczący, Adam Fudala jako za» 
stępca, Józef Kwaśniak jako skarbnik, Autoni Pakuła se= 
sekr tarz. Na wniosek przewodniczącego uchwalono opodat< 
kować Się po 50 groszy na potrzeby Koła. sp 
R ANJE atom i wę" Anjon Pokuta, 


. 


Nr 27 


Niedziela dnia 27 czerwca 1926 r. 


18 


SASSÓW, pow. Złoczów. Dnia 13 czerwca b. r. odbył 
się wiec P. S. L. „Piast* w miasteczku Sassowie w powiecie 
złoczowskim, Wiec odbył się w południe na placu rynko- 
wym przy udziale około 3000 okolicznych włościan 
i mieszczan. Przewodniczył p, Ferdynand Stepan, burmistrz 
Sassowa. Po przemówieniach pp. posłów Posackiego, 
Poznańskiego i Targowskiego wiec w podniosłym na- 
stroju zakończył się uchwaleniem rezolncji — z wyrazem 
wotum zaufania dia P. S.L. i jego prezesa. Na wiec przy- 
była bardzo silna bojówka ukraińska, Żyrnjąca się nazwi- 
skiem Bryla, która próbowała zakłócić obrady, — została 
jednak zlikwidowana, Uczestnik. 

ZBORÓW, Szanowna Redakcjo! Donoszę, że dnia 1-go 
czerwca miał się tu odbyć wiec Brylowców, który jednak 
nie doszedł do skutku, gdyż Bryl, zwąchawszy pismo no- 
sem, na wiec nie przybył, a szkoda, bo za jego antypań- 
stwową działalność chłopi szykowali się, by mu z procen- 
tem zapłacić, O nastrojach przedwiecowych poinformował 
Bryla brat jego, dziedzic z Beremowiec, który siedzi tam 
na folwarku. Ludność powiatu Zborów stoi twardo przy 
P. S. L. „Piast“ i wodzu W. Witosie i gardzi Brylami 
i tym podobnymi jak on bolszewikami. Mamy nadzieję, że 
wobec nastrojów, jakie panują w naszym powiecie, Bryl 
nie zaryzykuje ani swoich wyłupiastych ślepi, ani swojej 
nietykalności poselskiej, Henryk Gawłowski. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego P, $, L. 
na Małopolskę wschodnia we Lwowie, 


, Dnia 6 czerwca b. r. odbyło się w sali Małopol- 
skiego Towarzystwa Rolniczego przy ulicy Mickiewicza 
L. 26 posiedzenie Zarządn okręgowego P. S.L. na Ma- 
łopolskę wschodnią we Lwowie pod przewodnictwem 
prezesa Zarządu okręgowego, p. posła Ostrowskiego. 
W  prezydjam zebrania zasiedli: pp. wiceprezesi Za- 
rządu okręgowego: pp. dr Deskur i poseł Malik, oraz 
senator Kaniowski i p. Stanisław Zdąbiasz, jako sekre- 
tarz. Referat polityczny i organizacyjny wygłosił p. pre- 
zes Ostrowski. 

„ Nad wygłoszonym referatem zabierali głos pp.: Ma- 
tyja z powiatu drohobyckiego, Wolnik z brodzkiego, 
Biaike z iwowskiego, Klich z podhajeckiego, Błumicz 
z przemyślańskiego, Lambert z rohatyńskiego, Tuleja 
z jaworowskiego, Rzeszótko z tarnopolskiego, Plezia 
z kołomyjskiego, Twerd z Rawy Ruskiej, Ossowski 
z tłamackiego i p. poseł Nawrocki, który w dłuższem prze- 
mówieniu nakreślił dążenia i zadania P. S. L, „Piast“. 
: W. odpowiedzi na poruszone przez mowców sprawy 
zabrał głos poseł Malik i p. Ostrowski, 

Następnie senator p. Kaniowski zgłosił następu- 
jące rezolncje:« 

Zarząd okręgowy P, S. L. „Piast“ na Małopolskę 
wschodnią we Lwowie, przyjmująć do wiadomości spra- 
wozdanie prezydjum z dotychczasowej działalności, po 
wyczerpujących obradach w dniu 6-go czerwca 1926 r. 
nad obecną sytuacją polityczną w państwie, uchwala, co 
następuje : i . 

1) Wyraża słowa głębokiej czci, oraz całkowitego 
zaufania prezesowi Wiłosowi, który powołany wolą 
prezydenta Rzeczypospolitej w sposób konstytucyjny 
na stanowisko premjera rządu, ustąpił, mając na oku 
przeciwdziałanie w bratobójczej wojnie domowej. ——/ 


2) Stojąc na stanowisku zasadniczych uchwał, po- 
wziętych w dniu 19 go maja 1926 r. w Krakowie, przez 
posłów i senatorów P, S. L. „Piast“ z Małopolski, ja- 
koteż przez pełny Klab parlamentarny w dnia 26-g0 
maja 1926 r. w Warszawie, ustalających odpowiedzial- 
ność za wykonany zamach stann, złamanie zasad życia 
konstytneyjnego, deptanie wszelkich zasad praworząd- 
ności, wyrażamy uznanie Klabowi parłamentarnemu 
P. S. L. „Piast“, za jednolitą i karną decyzję, podpo- 
rządkowanie się w czasie Zgromadzenia Narodowego 
najwyższemu interesowi państwa i sprowadzenie jego 
życia politycznego na tory legalnego i konstytucyjnego 
rozwojn, gwarantującego jedynie byt niepodległy państwa. 


3) Zarząd okręgowy wyraża p. marszałkowi Ra- 
tajowi wdzięczność za poniesiony i skuteczny trud około 
uśmierzenia bratobójczej wojny domowej, oraz za spro- 
wadzenie życia politycznego na tory legalności i kon- 
stytacyjnego urządzenia. 


4) Uważając, że wypadki majowe nietylko w ni* 
czem nie rozwiązały problemów życia gospodarczego 
w państwie, ale raczej je zaostrzyły — domagamy się 
realnych poczynań w kierunku zrównoważenia budżetu, 
ustalenia wartości pieniądza, podniesienia produkcji, jako 
elementarnych warunków sanacji stosunków gospodar- 
czych w państwie, 


5) Uważając, że hasło odrodzenia moralnego nie 
może być pozorem dla porachunków osobistych czy 
partyjnych w urzędach cywilnych i wojskowych — po- 
tępiając równocześnie stosowane metody temu hasiu 
wręcz przeciwne, domagamy się przestrzegania zasad pra- 
worządności, uwzględniających żywotne interesy państwa, 


6) Zarząd okręgowy w przekonaniu, że jednolity 
front wsi jest główną podstawą i czynnikiem państwowo- 
twórczej siły politycznej, wzywa chłopów do organizo- 
wania się pod sztandarem P. S. L. „Piast“. 


7) Zarząd okręgowy stwierdzając, że bolszewicy 
kosztem wielkiego nakładu sił i pieniędzy dążą do zu- 
pełnej zagłady naszego państwa przez wywołanie w niem 
przewrotów socjalnych, odbywających się zawsze ko: 
sztem krwi i mienia chłopów — ostrzega ich przed 
płatnymi wysłannikami bolszewickimi z Brylem na czele. 

8) Zarząd okręgowy stwierdzając wspólność inte: 
resów gospodarczych ludu polskiego z luiem ruskim, 
wzywa Zarządy powiatowe do pogłębienia podstaw 
współżycia i współpracy w tej dziedzinie. 

9) Zarząd okręgowy zgodnie z całym szeregiem 
uchwał, powziętych. przez władze P. S. D. „Piast“, 
oświadcza się za zmianą konstytacji i ordynacji wy- 
borczej, oraz rozwiązaniem Sejmu. 

Na tem zakończono obrady o godzinie 4:50 po 
południu. 

Zebranie cechowała powaga, a z przemówień mow: 
ców wynikała dbałość o państwo i o polepszenie doli 
ludu. Wszyscy byli zdania, że chłopi we wschodniej 
Małopolsce winni podjąć intensywną walkę z rgzbija: 
niem ruchu ludowego, a szczególnie z brylowcami, któ: 
rzy za pieniądze bolszewiekie szerzą demagogję i na: 
wołują do bratobójczej walki. Przed zupełną ruiną wsi 
może uchronić tylko silna i spoista organizacja w_Pol- 
skiem Stronnictwie Ludowem „Piast“. * dE 
j “ Uczestnik, 
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Wiadomaści z Polski i ze świata, 


Prezydent Rzeczypospolitej podpisał nominację 
profesora dra Witolda. Staniewicza, docenta Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego w Wilnie, na stanowisko mi- 
nistra reform rolnych. 


NOWY MINISTER ROLNICTWA 
Ministrem rolnictwa został zamianowafły przez 
rrezydenta Rzeczypospolitej p. Aleksander Raczyński. 
PRZYJAZD PROFESORA KEMMERERA. 


We wtorek przybywa do Warszawy prof. Kem- 
merer w towarzystwie rzeczoznawców gospodarczych 
i finansowych, 


ZAMORDOWANIE B. DOWÓDZCY WOJSK 
UKRAIŃSKICH. 


Dnia 19 czerwca b. r. został zabity w Gródku, 
powiat Równo, Włodzimierz Oskiłko, b. dowódzca 
wojsk atamana Petlury. Zamordowany odgrywał wy- 
bitną rolę w ruchu politycznym, a jako taki stał na 
czele „Ukraińskiej narodowej partji*. Zamordowany 
skłaniał się ku ugodzie polsko-ukraińskiej, 


POWSZECHNE GŁOSOWANIE W NIEMCZECH. 


Dnia 20 czerwca b. r., odbyło się głosowanie po- 
wszechne w Niemczech w sprawie wywłaszczenia ksią- 
żąt, którzy rządzili w jednym z niemieckich krajów, 
də czasu przewrotu. Rozchodziło się o to, czy wywlasz- 
czenie b. książąt niemieckich, dokonane w r. 1919 
przez władze niemieckie, ma pociągnąć za sobą obo- 
wiązek ich odszkodowania, czy też nie. Z wniosków, 
jakie w tej sprawie były przedłożone przez partje poli- 
tyczne, uzyskał większość wniosek socjal-komunistycz- 
ny, aby wywłaszczenie nastąpiło bez odszkodowania, 
i nad tem właśnie wnioskiem odbyło się powszechne gło- 
sowanie, czyli tak zwane referendum. Z ogólnej liczby 
4U miljonów, uprawnionych do głosowania, 25 miljo- 
nów wstrzymało się od glosowania, a głosowało tylko 
15 miljonów. Ponieważ Konstytucja niemiecka posta- 
na.wia, że plebiscyt może tylko wtedy stanowić o usta- 
wie, jeśli w nim weźmie udział połowa wszystkich, 
uprawnionych wyborców, więc plebiscyt byłby wów- 
czas ważny, gdyby istotnie ta połową głosowała. Tym- 
czasem, wediug urzędowych wiadomości, w głosowaniu 
wzięła udział ponad 15 miljonów, a wtem za wywłasz- 
częnicm glosowało ponad 14 miljonów. 


KRYZYS RZĄDOWY WE FRANCJI. 


Pe upadku rządu Briauda we Francji, misję utwo- 
rzenia nowego gabinetu otrzymał powtórnie szef b. 
rządu Briand, jednak po bezowocnych próbah utworze- 
nia u, któryby mógł podołać zadaniom przeprowa- 
dzeni uzdrowienia gospodarki skarbowej i pokonania 
kryzysu gospodarczego, Briand zrezygnował z utwo- 
rzenia rządu. Wówczas misję utworzenia otrzymał 
Herriot. Ponieważ i ta próba zawiodła, nowy gabinet 
ma tworzyć z powrotem Briand, 


Z dziedziny emigracji. 


Niedawno podały niektóre dzienniki krótką wia* 
domość, ż3 w Genewie odbywały się międzynarodowe 
narady nad sprawą emigracji zamorskiej. W obradach 
brał udział z ramienia Polski prezes Urzędu emigracyj: 
nego, p. Gawroński. Należy się spodziewać, że nasze 
władze podadzą szerszemu ogólowi obszerniejsze wiado- 
mości, ce tam uchwalonoj, na razie bowiem wiemy tylko 
tyle, że opiekę nad emigrantami na okręcie, bez względu 
na ich narodowość, sprawować ma inspektor-urzędnik 
tego państwa, pod którego flagą okręt z emigrantami 
płynie. Ponieważ Polska nie ma okrętów transportujących 
emigrantów, przeto jnź wedle tej wiadomości jest rzeczą 
wykluczoną, aby opiekę nad emigrantami polskimi mógł 
na okręcie sprawować inspektor Polak, Sprawa ta jest 
bardzo ważna, bo emigracja z Polski mimo wszelkich 
utrudnień jest znaczna i wobec ciężkich warunków bytu 
w Ojczyźnie, coraz więcej wzmagać się będzie. Emigranci 
i nietylko oni powinni wiedzieć, kto ich i jaką opieką 
otoczy podezas przejazdu przez morze, nie mówiąc o ro- 
zumiejącej się samo przez się opiece na lądzie przed 
wyjazdem i po przybyciu na miejs:e. 

Z okresu przygotowań do wyjazdu z Ojczyzny zas 
mieścił „Wychodźca* organ Polskiego Towarzystwa emi: 
gracyjnego, wychodzący w Warszawie, artykuł opisujący 
nadużycia popełnione w Gdańsku na emigrantach pol- 
skich, jadących do Kanady, popełaianych przez agentów 
emigracyjnych, a właściwie osznstów wyzyskujących 
ciemnotę i łatwowierność naszycń wychodźców za pośrade 
nictwem Towarzystwa okrętowego „Biała Gwiazda“, Emi- 
granci, zwabieni przez pokątńycu agentów do Gdańska, 
: trzymali w tem Towarzystwie fałszywe paszporty i wizy 
na wyjazd do Kanady, zapłaciwszy za nie grube dolary, 
a gdy dojechali do jednego z portów kanadyjskich, tamtejsze 
władze nie wpnściły ich do Kanady, zawróciły z po< 
wrotem do Gdańska, gdzie biedaków zamknięto w kry- 
minale, jako podejrzanych o współwinę w iałszowaniu 
paszportów i wiz. „Wychodźca* piętnnjąc stasznie osoby 
i Towarzystwo, dochodzi do konkinzji, że trzeba zmono- 
polizować sprzedaż kart okrętowych i powierzyć tę 
czynność Urzędowi emigracyjnemu, iub odpowiedniej 
instytucji społeczńej. 

Na pozór byłaby to rada dobra, gdyby była wyko 
nalna i prowadziła do celu; w rzeczywistosci jednak 
zmonopolizowanie sprzedaży kart okrętowych w czyjem- 
kolwiek ręku nadnżyćby nie wykorzeniło, a utrudniłoby 
do reszty emigrację z Polski. Przedewszystkiem trzeba 
pamiętać, że żaden właściciel okrętn nie da sobie łatwo 
odjąć prawa swobodnego dysponowania swoją własnością, 
to jest przyjmowania na okręt emigrantów wedle wła- 
snego uznania; ów zatem monopol sprzedaży kart okrę« 
towych znalazłby się bez. towaru, t. j. bez kart. Ponadto 
nadużycia nie dzieją się przy samej sprzedaży kart okrę: 
towych, lecz przedtem, podczas przygotowań do emi- 
gracji. W tym czasie pomoc dawana urzędom państwo- 
wym przez instytneje społeczne w wykrywaniu i tępi- 
nia nadużyć miałaby wielkie znaczenie, ale taka praca 
wyklucza wogóla monopol. 

Przed wojną na terenie dzisiejszej Małopolski wy- 
różaiło się wlaśnie w tym kieraaku Polskie Towarzy- 
stwo Emigracyjne, mające swą siedzibą w Krakowie, 
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które wspomagane zupełnie bezinteresownie przez istnie- 
jące do dziś dnia włoskie Towarzystwo przewozowe 
„Cosulich et Comp.*, było już bliskie uniemożliwienia 
pokątnym agentom i oszustom emigracyjnym ich niecnej 
roboty, czemu tylko wojna przeszkodziła. Możeby było 
lepiej, zamiast tworzyć nowy monopol, wymagający dłu- 
gich przygotowań i drogi ustawodawczej, wejść w po- 
rozumienie z bezwzględnie uczciwemi Towarzystwami 
przewozowemi, które, jak to czyniło Towarzystwo „Co- 
salich et Comp.*, pozwołą przedstawicielom, czy to urzę- 
dów, czy instytucyj społecznych zapoznawać się z ca- 
łym biegiem ich czynności związanych z przygotowa- 
niem i przewozem emigrantów. 
Dr Franciszek Bardel. 


Dział ekonomiczno - gospodarczy, 


. L3 
W sprawie pożyczek ulgowych 
udzielanych na budowę ogniotrwałych zagród po pożarze; 
tudzież na pokrycie budowli, już istniejących, materjałami 
ogniotrwałemi. 

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzaiemnych podaje 
do wiadomości osób zainteresowanycb, co następuje: 

Pożyczki ulgowe na odbndowę ogniotrwałą po po- 
żarze i pokrycie ogniotrwałe udziela instytucja z fun- 
4uszów, wydzielanych z nadwyżek po zamknięciach 
bilansowych. Z nadwyżki za rok 1924 wydzielono na te 
cele złotych 1.400.000, która to suma jest już obecnie 
na wyczerpaniu; wydzielenie zaś nadwyżki bilansowej 
za rok 1925 nastąpi dopiero w czerwcu r. b. 


W sprawie pożyczek ulgowych na budowę ogniotrwałych 
zagród po pożarze: 

Pożyczek ulgowych na ogniotrwałą odbudowę za- 
gród i budowli spałonych Polska Dyrekcja Ubezpieczeń 
Wzajemnych ndzielać będzie i nadal poszczególnym 
petentom, w miarę posiadanych fuaduszów; jednakże 
nie wszystkie podania v pożyczki mogą być uwzględniane, 
ponieważ potrzeby wielokrotnie przewyższają i długo 
jeszcze przewyższać będą fundusze, któremi instytucja 

na ten cel będzie mogła rozporządzać. 

Kredyt na pożyczki tej kategorji, wydzielony 
z nadwyżek za rok 1924, jest już niemal wyczerpany 
(przyznano 777 pożyczek), te więc podania, które w dal- 
szym ciągu napływać będą, rozpatrzone zostaną dopiero 
po zatwierdzeniu bilansu za rok 1925 i po wydzieleniu 
na cele pożyczkowe odpowiedniego nowego funduszu, 
oraz po zdecydowaniu przez władze P. D. U. W., w jakiej 
mierze ubiegający się o pożyczki ulgowe na odbudowę 
ogniotrwałą po pożarze będą mogli być w bieżącym roku 
1926 zaspokojeni. 

Zwraca się uwagę, że podania pogorzelców o po- 
życzki należy kierować nie bezpośrednio do biura cen- 
tralnego w Warszawie, lecz do właściwego Oddziału 
wojewódzkiego P. D. U. W., a to w celu przyspieszenia 
załatwienia sprawy. o 
W sprawie pożyczek ulgowych na pokrycie materjałem 

ogniotrwałym budowli Istniejących: 
| Na kilka tysięcy zgłoszeń o pożyczki tego rodzaju 
uwzględnione być mogło zaledwie około 300 podań, 
co już wyczerpało fundusz na żen -cel wyznaczony. 


Ponieważ w Polsce jest kilka miljonów budowli 
krytych słomą lub gontem, przeto fundusze jednej insty- 
tucji nie mogą zaspokoić wszystkich, nbiegających się 
o pożyczki. P. D. U. W. opracowała obecnie plan co- 
rocznego podziału pożyczek na dachy ogniotrwałe tak, 
aby funduszami swemi osiągać jak największy skutek 
dla kraju i ograniczać stopniowo klęskę pożarów ma» 
sowych. 

W myśl powyższego planu władze instytucji wy- 
znaczyły już w trzech dzielnicach Polski (w b. Kongre- 
sówce, w Małopolsce i na kresach wschodnich) te powiaty, 
w których w roku 1926 taka akcja pożyczkowa ma 
być przeprowadzona, i wybrały w nich najbardziej 
zwarto zabudowane osiedla, gdzie przez pokrycie pewnej 
grnpy zagród, względnie niernchomości, zmniejszy się 
niebezpieczeństwo masowej przy pożarze klęski. W roku 
więc bieżącym w tych tylko osiedlach będą u lzielane 
pożyczki na dachy ogniotrwałe, 

Wobec powyższego, wszystkie podania o pożyczki 
na pokrycie ogniotrwałe, które po dniu 15 kwietnia b.r. 
już wpłynęły lub wpłyną do P. D. U. W. zarówno bez: 
pośrednio do zarządu w Warszawie, jak i za pośredni: 
ctwem Oddziałów, inspektorów i techuików szacunkowych, 
nie będą mogły być uwzględnione, a nawet rozpatrzone, 
i ubieganie się nadal poszczególnych petentów o po: 
życzki ulgowe na ogniotrwałe pokrycie budowli będzie 
zupełnie bezcelowe. 


Brońmy się przed stratami 
w żywym inwentarzu 


Kapitał, umieszczony w żywym inwentarzu, mie 
ma w Polsce prawie żadnego zabezpieczenia przed stra: 
tami, które w związku z częstym upadkiem żywege 
inwentarza zubożają stan posiadania ludności rolniczej, 
Powstrzymuje to oczywiście rolnika przed pomnażaniem 
swego dobytku żywego, hamuje więc w kraju, tak wy 
bitnie rolniczym, jak Polska, rozwój hodowli, które 
może i powinna stać się jedną z najważniejszych gałęzi 
naszego wywozu zagranicę. : 

Jeżeli sięgniemy do liczb, to dowiemy się, że po: 
siadane 9 miljonów bydła rogatego i 4 miljony koni 
przedstawiają łączną wartość około 3 miljardów złotych; 
jeżeli następnie obliczymy przeciętny upadek inwentarza 
powodowany wypadkami i chorobami choćby tylko nie- 
zaraźliwemi, to dochodzimy do wniosku, że ogół właści- 
cieli bydła rogatego i koni ponosi rokrocznie strat 
około 150 miljonów złotych. 

Tak znaczne szkody ponosi lndność rolnicza tylko 
skutkiem swej gospodarczej niezaradności; wiadomo 
bowiem, że wszystkie sąsiednie, zwłaszcza na zachodzie 
Europy, zamieszkałe narody dawno już sobie radę w tym 
względzie znalazły, Nietylko zdołano osiągnąć sposób 
walki gospodarczej ze stratami w żywym inwentarzu, 
ale, co najważniejsza, przez utworzenie dla siebie pełnej 
gwarancji dla kapitału, umieszczonego w żywym do- 
bytku, założono temsamem mocne podwaliny pod hodowlę 
inwentarza, który sprzedawany zagranicę, stanowi po- 
ważną pozycję bilansu handlowego. — * (3 

Straty, powstające w żywym inwentarza, powo“ 
dowane są bądź chorobami zaraźliwemi, bądź chorobami 
zwYkłemi lub wypadkami nieszczęśliwemi, wymagającemi 
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nieraz dobicia zwierzęcia. Zwalczanie chorób zwierzęcych 
zaraźliwych i powodowanych niemi strat o rozmiarach 
masowych, powstających głównie skutkiem zakłócenia 
w kraja poprawnych stosunków gospodarczych (u. p. przez 
wojnę), prowadzone jest tak u nas, jak i gdzieindziej, 
przez władze państwowe. 

Korzystając z doświadczeń, porobionych przez cały 
świat cywilizowany, dochodzimy do wniosku, że jednym 
i najlepszym środkiem zwalczania szkód, powodowanych 


chorobami żywego inwentarza niezaraźliwego pocho- | 


dzenia, oraz wypadkami, są ubezpieczenia. 

Obecnie ludność rolnicza w Polsce ma możność 
korzystania z dobrodziejstwa ubezpieczeń żywego inwen*- 
tarza. Na zasadzie praktyki innych państw organizowane 
są u nas te ubezpieczenia w taki sposób, iż dla obszaru, 
obejmnjącego jednę lub parę gmin sąsiednich, założone 
zostaje stowarzyszenie (Kółko) ubezpieczeń wzajemnych 
żywego inwentarza. Stowarzyszenie takie, po zatwier- 
dzeniu go przez władze i zawarciu nmowy reasekura- 
cyjnej z Połską Dyrekcją Ubezpieczeń Wzajemnych 
prowadzi zapełnie samodzielną działalność ubezpiecze- 
niową przez zarząd, wybrany z pośród członków stowa- 
rzyszenia na jego zgromadzenin walnem. 

Do założenia stowarzyszenia wystarcza, aby trzech 
właścicieli żywego inwentarza, rozumiejących potrzebę 
istnienia tego rodzaju urządzenia gospodarczego, które 
w razie wypadku szkody umożliwia otrzymanie nie- 
zwłocznie za utracone zwierzę odszkodowania, a zatem 
naprawienie uszkodzonego warsztatu pracy, podpisało 
statuat w charakterze założycieli stowarzyszenia. Istnienie 
w danej okolicy Kółka rolniczegu, spółdzielni mleczar- 
skiej lub jakiej innej spółdzielni rolniczej sprawę wpro- 
wadzenia ubezpieczeń znakomicie ułatwia, ponieważ 
mogą być one prowadzone przy tych organizacjach 
z dużą dla stowarzyszonych korzyścią. 

Bliższe informacje, stataty, oraz wszelkie wska- 
zówki otrzymać można w Oddziałach Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, znajdujących się w większych 
miastach, lub też w każdem mieście powiatowem u in- 
spektorów Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 


Pokaz koni i targ na konie. 


Towarzystwo gospodarskie wschodniej Małopolski przy 
współndziałe Małopolskiego Towarzystwa roluiczego i Związ- 
ku hodowców koni ziemi Przeworskiej urządza dnia 30 
Czerwca b. r. na ogrodzonym placu Ordynacji nad Mleczką 
W Przeworsku pokaz koni i targ na konie, Komitet poka- 
ZOwy zwraca się do wszystkich hodowców koni powiatów 
Przeworskiego, łańcuckiego i jarosławskiego o wzięcie jak- 
Rajliczniejszego ndziału w tym pokazie, jak również pożą- 
ani są liczni kupcy na konie. Na pokaz doprowadzone 
mogą być ogiery i klacze bez ograniczenia wieku oraz mło- 
dzieź obydwn typów, tj. iekkiego i pogrubionego, 
Uzyskane fundusze pozwalają na rozdanie przez ko- 
misję sędziów licznych i znaczniejszych premij pienięźnych, 
honorowych, a nadto mamy przyrzeczoną pomoc w urządze- 
nin wspólnego pastwiska dla wychowu młodzieży nieodzow- 
nego.. Mający konie na sprzedaż znajdą na pokazie dobrą 
sposobność ich spieniężenia, gdyż prócz komisji, zakupują- 
cej konie, dla wojaka, zapowiedziany jest liczny zjązd zie- 
mian i kupców, 9” ) 
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Konie takie przy wprowadzeniu ich na plac pokazu 
otrzymają odpowiednie odznaki dla orjenticji kupujących, 

Wszystkie konie na pokaz prowadzone powinny być 
zaopatrzone w zwyczajne paszporty. Otwarcie pokazu o go" 
dzinie 10-tej rano. 

Nie żałnjcie, prosimy pp. hodowcy-rolnicy strezornego 
czasu i trudu, ale bierzcie jak najliczniejszy udział w poka- 
zie i zachęcajcie do tego waszych krewnych, sąsiadów i zna- 
jomych dla dobra naszej hodowli i ku chlubie ziemi Prze 
worskiej. 


> 
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UCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA W WĘGRZ- 
CACH powiat Kraków, składa tą drogą najszczersze 
podziękowanie ofiarodaweom na cele tutejszej Straży, 
a to: Zarządowi Polskiej Dyrekcji Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Warszawie za. sikawkę „Hydropol* z subwen- 
cji; Konwetowi P.P. Franciszkanek klasztoru św. 
Andrzeja za ofiarowane 100 złotych; p. Andrzejowi 
Sitko, maczelnikowi gminy z Prądnika Czerwonego 
za ofiarowane 100 zlotych; p. Marcinowi Wenclowi, 
właścicielowi cegielni za ofiarowaną cegłę 2.000 sźtuk; 
oraz wszystkim ofiarodawcom, którzy przyczynili się 
datkami na loterją fantową i na umuudorowawie Straży, 


Za Zarząd Straży: 


Cholewicki, prezes. St. Rozpondek, nącz. Straży. 
J. Rozpondek, skarbnik. 


Z ZAKLICZYNA. 


Dziwne stosunki zapanowały w tutejszej okolicy 
po hańbiącej nas rewolucji, mającej wprawadzić moral- 
ność w nasze społeczeństwo. Moralność tę mają wpro- 
wadzać najgorsze szumowiny i wyrzutki wspólnie 
z wewnętrznymi wrogami naszego państwa i narodu, 
pospolici złodzieje i nożownicy wypełzli ż nor i karciarni 
szynkowyca na ulicę, gloryfikując dokonane złamania 
prawa, grożąc rewolwerem, pałką i nożem kaźdemu, 
ktoby ośmielił się podnieść trzeźwy głos krytyki, ocze- 
kując od obecnych sterników nawy państwowej, bez 
pracy wystarczających dochodów ua „monopolówke” 
i „ferbla*, oraz nocne jazdy autem i pohulanki. 

Gdy dotąd w tutejszej okolicy panowała miła 
haurmonja w pracy spoiecznej i kooperatywno-oświatowej, 
gdy dotąd dążono do podniesienia kultary i zdobycia 
lepszej przyszłości, umacniając się w ofiarności dla 
państwa, to obecnie, ci sami ladzie, dzieląc się na dwa 
obozy, stali się największymi wrogami, gotowi rzucić 
się każdej chwili na siebie, widząc w każdym spokojnie 
i trzeźwo pracnjącym obywatelu „szuję i złodzieja grosza 
publicznego”, wedłag słów, powiedzianych przez gwał- 
cicieli prawa. 

Za to, że poprzednie rządy przypomniały niektó- 
rym świniarzom i szynkarzom o obowiązkach ponoszenia 
pewnych ciężarów na rzecz państwa (podatki). a do tego 
prezes P. S. L., Witos, na wiecu powiedział, że państwo 
jest w potrzebie i płacić trzeba, to ci, którzy za czasów 
austrjackich byli ubogimi, poganiaczami trzody (za 5 ko- 
ron tygodniowo), albo też nic nieznaczącymi piekarczy« 
kami u żydów, dzisiaj są właścicielami szynków, masarni, 
lasów i kilku kamienie, rozbijają się autami i krzyczą, 
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że ich rządy Witosa zniszczyły, wskazując na rolników, 
że mało płacą, jak ten złodziej, który nkradł i woła 
łapaj złodzieja. 

Województwo i starostwo wydały surowy nakaz 
ścisłego zamknięcia szynków w czasie asentei unku. 
Niestety, w Zakliczynie zakaz ten niedotyczył pewnego 
szynku, z którego całemi flaszkami wynoszono gorzałę, 
by dla marnego zysku trné dncha i ciało niedoświad 
czonych i młodocianych chłopaków, aby później po pija- 
nemu krajali się nożam'. 

Czyż nie ten jest mordercą, co gorzałę sprzedawał? 
Czyż nie ci są złodziejami grosza publicznege? Czyż nie 
ci są zbrodniarzami, którzy łamią zarządzenia władz? 

Rozmyślając nad tem, co zaszło w naszem nie- 
szcześliwem społeczeństwie, zwracam się do tych u góry, 
którzy są winni podziału społecznego i rzucenia zarzewia 
walki i łamania praw konstytucyjnych, oraz lekcewa- 
żenia wszelkich władz: przestańcie panowie, bo się źle 
bawicie, dla was to jest igraszką, a tysiące ludzi traci 
mienie i życie! 

Że względu na szczu łość miejsca, kończę mój 
artyknł i zaznaczam, że tylko poszanowanie praw 
i władz, zgoda dochodów z rozchodami, Oraz rząd, 
oparty na produktywnych masach rolniczych, może 
wóz państwowy wyciągnąć z bagna. 

Swój. 
O „ZWIĄZ :U CHŁOPSKIM, 

Robiący trochę wiatru w ostatnich czasach w na- 
szej okolicy t. zw. „Związek Chlopski*, sklada się z iu- 
dzi następujących: trochę podrostków, trochę ludzi, 
o prowadzeniu się których najlepiejby przemówiły akta 
sądowe, kryminalistów i ludzi karanych za dezercję. — 
Ci to ludzie wybili w Besku w Domu Ludowym okna. 
Ostatnio Bryl i Pawłowski opłacają suto swoich naj- 
mitów, widocznie znaleźli jakieś źródło pieniędzy. Jedni 
mówią, że z Rosji, inni jednak, że skądinąd. Ano jak 
pożyjemy to zobaczymy, kto pieniężnie popiera akcję, 
mającą na celu zniszczenie podstaw naszzj praworząd: 
ności i przygotowania terenu dla szowinistów ukraiń- 
skich w Małopolsce wschodniej. Piastowiec. 


X Z NASZEJ WSI. 

„W małej wiosce, zwanej Jasiennikiem Starym, część 
aorosłej młodzieży pracuje w wolnych chwilach w swej 
organizacji p. n: „Teatr i chór włościański“. Zaś sta- 
rzy debatują w swym Związkn politycznym, a część 
młodzieży, o której możemy powiedzieć „Ni do Boga, 
ni do łudzi* wałęsa się wieczorami po ulicach i Śpiewa 
bezwstydne często piosenki. Nia koniec na tem, bo idą 
cych wieczór napada i bija sposobem * bandyckim. 
Ozzywiścia uczestnicy „Teatrn i chóru włościańskiego* 
muszą z bojaźnią wychodzić ze szkoły, bo ich rówieśnicy 
czekają na drodze z pałkami. Takich wypadków bjło 
kilka. Młodzieży! czy nie wstydzisz się tak postępować ! 
Czy nie możesz z siebie dać lepszego przykładu. Po- 
myśl, jak będzie wyglądała wioska, kiedy Ty obejmiesz 
rządy obecnych rodziców. Zastanów się, czy tak postę- 
pując możesz dać twej Ojczyźnie podwalinę zdrową?: 

Młodzieży upamiętaj się, bo źle czynisz. Można. 


byłoby stać się już i w naszej wiosce od czasn wojny | 


człowiekiem a nie istotą zezwierzęciałą, 
Marceli Kukla 
stary czytelnik „Piasta' 


Z POWIATU KONECKIEGO. 

CO MOZE CIZEMNOTA. Podczas przeprowadzania 
spisu dzieci, zarządzonego przez inspektorat szkołny, 
w gminie Chław ska pow. konieckiego była kilka wio- 
sek, które spisu nie pozwoliły przepruwadzić. Ludność 
tych wiosek powypędzała dzieci do lasu i w pole, nie 
słuchając żadnych tłómaczeń aanczycielstwa przeprowa- 
dzającego spis. Kierownik szkół w naszej gminie zron- 
szony był wezwać pomocy policji, ale i ta interwencja 
nie pomogła wiele. Szczególniej kobiety były nieubla- 
galne, grożąc nauczycielstwu Rarzędziami swego gospo- 
darstwa — miotłą i pogrzebaczem. 

Motywy tego oburzenia: 1) twierdzenie ludności, 
że spisane dzieci obecna władza będzie wyrzynać, aby 
zapobiec katastrofie przyszłego bezrobocia i 2) że jest 
to ukryte głosowanie za popieraniem rządów Witosa. 

Przyjeżdżająacy agitorzy nie wahają się wyzyski- 
wać podobnej ciemnoty dla swoich cełów partyjnych. 
Tacy obywatele mają decydować przez przygodnych 
manlatarjuszów swoich o losach Polski! W tych okoli- 
cach właśnie bardziej niż gdzieindziej szerzy się n. p. 
agitacja komunistyczna, żerująca na najniższych in- 
stynktach. 


GŁOSY Z KRESÓW, 

Jako osadnicy tu na kresach, przyjęliśmy z gory- 
czą wiadomości o wypadkach majowych w Warszawie, 
Za rozlew krwi w walce bratobójczej wiuowajca powi: 
nien być odpowiednio ukarany. Nie możemy powiedzieć, 
ażeby w obecnych czasach nie było nędzy w Polsce, 
jednak nędza ta najwiecej smaga drobno rolnych chło: 
pów, którzy mimo wszystko przecież nie porywają się 
na zbroine manifestacje. Miljony tego luda w Polsce 
krzywdzą i maltreioją wywrotowe żywioły, jak socja: 
liści i komaniści, którzy gdy mie pracnją, to pobierają 
zasiłki, wygrzewając się pod murami do słońca. 

O zasiłkach dla małorolnych rząd nie myśli, Nie 
żądamy od rządu ani płatnych urlopów, ani uig w nła- 
ceniu za przejazd koleją, abi uig w opłatach £? ol 
nych, jednak domavamy się s:raw.edliwości i zap 
wadzenia ładu i porządku, bo w przeciwnym razie 
musimy pomyśleć bardzo stanowcza o naszej przy: 
szłości. Bracia włościanie! Tak jak państwo nie może 
być bez rządu i wojska i admin'straeji, tak i lud rol 
niczy nie może się obejść bez silnej organizacji, gdyź 
jeżeli jej nie wytworzy, to musi ulec bojówkom socja 
listycznym i komunistycznym. Jeżeli gdzie, to Szcze 
gólnie tu na kresich wytworzenie takiej zbiorowej 
organizacji jest nakazem obecnej chwili. Mając zaufa- 
nie ds wodza ruchu lutowego W. Witosa, tylko pòd 
jego sztandarem organizicję tę prowadzimy, na złość 
różnym grupom i szmatom gazeciarskim, z których wi: 
dać oszalałą bezsilność. Nie zrażą one żadnego z chło- 
pów do wodza rucha ludowego, a tylko w umyśle iego 
wywołają przeświadczenie, że musi ło być cz ©" *4, 
którego w jakikolwiek sposób chciałaby się pozuys ta* 
szczekająca banda. 

Adam Matula, Józef Tomera — osadnicy, 


KTO DEMRONSTROWAŁ ? 

KAMYKI, powiat Dubno. W gazecie „Jedność Lu- 
dowa“, pedano w ostatnich czasach buńczucznie rezo- 
lncję, uchwaloną w Lublinie, w której mówi się, iż 
„wolą spoieczeństwa jest, aby marszałek Piłsudski pie 


2e REZERE 


zmarnował przelanej krwi przez zatrzymanie się w pół 


drogi“ i t. d. — Przedewszystkiem musimy zaznaczyć, | 
że to „społeczeństwo“, które taką rezolucję uchwaliło,, 


składało się ze zradykalizowanych inteligentów i z kil- 
kudzicsięciu żydów. Nie znający stosunków o ileby prze- 
czytał wyżej przytoczoną rezołucję, mógłby łatwo być 
wprowadzony w bląd, sądząc, że istotnie nasza okolica 
czegoś podobnego żąda. Jeżeli żądają tego żydzi i część 
zradykalizowanej inteligencji — to jeszcze nie racja, 
żeby całe społeczeństwo miało tego żądać. Przeciw- 
nie — całe społeczeństwo domaga się sprawiedliwości, 
poszanowania prawa i sprawiedliwych sądów. Dlatego 
też pv przeczytaniu rezolucji wszyscy ci, którzy do- 
brze wiedzeli, kto ją uchwalał, wołają: precz z wrogami! 
polskiego ludu, ze zdrajcami i zbrodniarzami! Niech 
żyje zdrowe polskie spoleczeństwo — lud polski, zgru- 
powany w „Piaście” į wódz ludu, Wincenty Witos! 

Ą Kutniewicz, sekretarz Koła P. S. L. „Piast“. 


Od godzinek — do „czerwonego sztandaru“ 


_ Na gościnne swe występy do Tarnopola i Złoczowa 
zabrał ze sobą ataman Bryl swą żonę, żeby papisać się 
przed nią swą czerezwyczajką baudycką, wynajętą do 
nawracania chłopów polskich na bolszewicką wiarę 
pałką, nożem i kulą, 

Kiedy jaśnie pani dziedziczka Brylowa zobaczyła 
chłopów, broczących krwią, na podziękowanie djabłu 
zannciła hymn proletarjacki: „Czerwony Sztandar“. 

Z tego występn pani Brylowej widać, jako to 

dobrana para. 
h On, syn chłopa z pod Wojnicza, zaprzysiągł zgubę 
polskim osadnikom na wschodzie, naprowadza na chłopów 
bandę oprawców, rekrutującą się z szumowin bolszewi- 
ckich, ona, córka kościelnego z Wojnicza, śpiewająca 
za panieńskich czasów godzinki, dziś błogosławi rzezi- 
mieszków, przelewających krew chłopską pieśnią: „krew 
naszą długo leją katy*, 

„I komu to śpiewać o katach, lejących krew ludu, 

o dniu zapłaty i o sędziach? 
Í Pani Brylowa wierzy, widać, że mąż jej wraz 
z Dąbskim, Pawłowskim, Plutą, Stapińskim wywołają 
w Polsce przewrót bolszewieki, zwyciężą i staną się 
sędziami uczciwych obywateli — możemy ją jednak za- 
pewnić, że się grubo przeliczy. 

W Polsce jest wprawdzie dnżo hołoty i draństwa, 
w guście jej męża i jego przyjaciół politycznych, ale 
katy te napewno nie będą sędziami. 

Przeciwnie, przyjdzie czas, oby jak najprędzej, 
że nad zbirami i katami odbędzie się sąd. Na ławie 
oskarżonych na pierwszem miejscu, jako herszt, nsiądzie 
pan Bryl. 

Złupił wprawdzie przyjaciół i kogo się dało, jest, 
właścicielem folwarków, kamienic, młyna, ma z czego 
opłacać się adwokatom, ałe i ci go nie obronią. 

+' Nadejdzie dla niego i jego zbójeckiej kompanji 
dzień zapłaty, nie minie go kryminał, który mu się 
słusznie należy, bo rzetelnie na niego zapracował. 


Każdy ludowiec 
powinien prenumerować „Piasta” 
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LIST Z SERBII. 


„O Panie! Panie! ze zgrozą świata 
okropne dzieje przyniósł nam czas, 
Syn zab ojca, brat zabił brata, 
mnóstwo Katnów jest w pośród nas“. 

Dziwią się tu Serbowie po otrzymaniu wiadomości 
o rewolucji w Warszawie, że coś podobnego może się 
stać w Polsce, niedawno wyzwolonej z pod władzy 
trzech państw zaborczych. To, co się stało w maju 
w Warszawie, to wstrząsnęło do głębi sercem każdego 
Polaka, przebywającego na obczyźaie. Ano, ładne postę: 
powanie! Uważajcie panowie, ażeby dzieci i wnuki wa- 
sze znowu nie wołały: „Ojczyznę, wolność racz nam 
wrócić Panie*. 

Widocznie w Polsce nie wszyscy umieją ocenić 
wolność, jeżeli idą na rzeczy takie, które do głębi 
wstrząsają państwem, a które mogą skończyć się ka: 
tastrofą. 

Daj Boże, ażeby się to więcej nie powtórzyło. 

Łukasz Debicki, Jugosławia. 


Apel do współpracowników „Piasta“ 


Redakcja „Piasta“ otrzymuje cały szereg artykue 
łów, korespondencyj i t. p, pod któremi autor zamiast 
podpisać się imieniem i nazwiskiem, owo odkrywa 
wprawdzie redakcji, ale pod artykułem podpisuje się 
najczęściej ególnikowem „uczestnik“, albo „chłopi z Gor- 
lickiego* i t. p. Dzieje się to najczęściej wówczas, gdy 
artykuł, czy korespondencja atakuje ostro przeciwników 
politycznych, piętnuje nadużycia i szacherstwa różnych 
osobników i t. p. 

Uważamy za obowiązek redaktorski zwrócić uwagę 
na niewłaściwość takiegu postępowania. : 

Cóż ono bowiem najczęściej oznacza? 

Brak odwagi cywilnej, niechęć do walki, 
narażania się, niezakłócania sobie spokoju. 

W takim razie lepiej nie pokazywać się na Świat, 

Kto chce działać publicznie, winien mieć odwagę 
cywilną przyjęcia odpowiedzialności za swoje słowa 
i czyny, stoczyć walkę o swoje poglądy i zapatrywania. 

Oczywiście są wypadki, gdzie autor nie może 
istotnie odsłonić przyłbicy — ale to powinno być wy: 
jątkiem. =. 

Dlatego prosimy o artykuły, podpisane imieniem 
i nazwiskiem, inne bowiem tylko w wyjątkowych, 
ważnych wypadkach będą uwzględniane, t. j. drukowane, 
pozatem znajdą się w koszu redakcyjnym. 


chęć nie- 


Kącik humorystyczny 


CHŁOPCZYK NA WiDOK SŁONIA W MENAŻERIJI. 


-—Tatusiu- Jakby nam przydała się taka gruba 
skóra! Tatusiowi przy mamusi a mnie przy panu nau- 
czycieluwi, ` 

i PROPORCJE. 


Niski: Wiesz ty, żebyś ty miał jeszcze taki rozum 
jak wzrost, tobyś był prawdziwie wielkim człowiekiem. 

= Wysoki: A ty żebyś był tak wysoki jak głupi, 
tobyś głową do księżyca sięgał. 
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7 = cé Wezwany p. inż. Franciszek Milan, składa zł 20 
Łańcuch prasowy Piasta „|i wzywa pp.: Andrzeja Chwastka z Grybowa, Franciszka 
7) Rysża insp. kolej. w Nowym Sącza, Franciszka Kiełbase 

Konto czekowe P. K. 0. Nr 406.010. Kraków. z Jastrzębi, pow. Grybów, Wincentego Stanucha z Ja- 
strzębi pocz. Ciężkowice, Jana Swięsa z Kąclowej ad Grya 
bów do złożenia oJnośnych kwot i wezwania następnych, + 
Wezwany p. senator, Wladysław Długosz składa zł 

100 i wzywa p. posła Marjana Dąbrowskiego z Krakowa 
do złożenia odpowiedniej kwoty i wezwania następnych. 4 


Wezwana p. Bronisława Tamecka składa zł 10 


Henryk Pełczyński, składając na fundusz prasowy 
10 zł, wzywa pp.: Przewodniczących Zarządów powiatowych: 
p. Dra Wł. Kiernika przew. Zarz, pow. na pow. Bochnia 
p. Dra Piotra Marczaka „ „ »  „ Chrzanów 
p. Jana Cielucha, posła 

z Berdechowa Grybów 


Ę A z i wzywa pp: Helenę Skopińską z Wierzbinka, Stefanją 
> na We "> 5 n r Hupertównę z Zawiercia i Stefanję Skrzypkową z Mall- 
p. posła, Brunona Gruszkę 4 3 E i Jarosław = doki do wpłacenia odnośnych kwot i weze 

i wania 
A ode UA sień Lo „ Krosno Wezwana p. Helena Rajtarawa składa zł 20 i wzye 
zd $: ea. ok Limanowa | Wa pp-: Ludwikę Curusiową, żonę Władysława z Zakopa- 
p. Sen. Józefa Jachowicza, R „ke. S nego, obok restauracji Karpawicza, Franciszka Pawlicą 
ze Strażowa N „ Łańcut z Zakopanego, Płaszeczkówka, do złożenia odnośnych kwot 


i wezwania następnych, y 

Wezwany p. Franciszek Gadawski składa zł 5 i wzy- 
wa pp.: Michała Rudnika z Buczkowa, Jana Dygę z Cho- 
denie i Jana Biernata z Woli Batorskiej, do złożenia od- 


p. Wawrzyńca Kojdyłę, 

wójta z Wysokiej „ 4 y» n Maków 
p. posła, J. Gawlikowskiego „ „n a n Miechów 
p. Tomasza Bika 


a odchan : nośnych kwot i wezwania następnych, | 
LidkikasiOk Adi za On Wezwany p. Piotr Garlacz składa zł 5 i wzywa 
p Za Nisko pp: Andrzeja Fabra, naczeln. gminy Zebrzydowice i Jana 
, Mes" Łabęckiego z Lencz. 
. post: ha í i 
dag A apoya Poezia Nowy Sącz P. «.alenty Wiłxoiek, Jawornik Nr 174, p. Myśle 
i p n » n ł 


nice, składa zł 2 i wzywa pp.: Andrzeja Guńkę z Radnika 


p. Józefa Rajskiego, p. Izdebnik, Andrzeja Grabowskiego z Jawornika, p. My- 


burmistrza z N. Targu, po oh „n Nowy Targ 


i : p ślenice i Jana Hołuja, właśc. tartaku, p. Myślenice do zło- 

4 łe A + ę zł „ledwie żenia odpowiednich kwot wedłnz swego majątku i wezwae 

z Zt ra Wa — „ Oświęcim |713 następnych, 5 i i i 

p. Józefa Osiachowskiego, Wezwany p. Albin Jura, prof., składa 20 zł i wzywa 

». posta z Sułoszowej „ F™ ,  „ Olkusz pp.: Antoniego Slusarczyka z Bestwiny, Leopolda Dejmla, 

p. Michała Głowacza dyr. sakoły handlowej w Białej, Józefa Romana, posła 

z Żarawiey 7 „ Przemyśl |Z Wadowic, Gawora, dyr. gimnazjam z Wadowic, Andrzeja 

p. posła Jana Pieniążka Najbora z Wieprza p. Andrychów i Józeta Lederera, dyr. 
z Mokrej Strony Bada > s » Przeworsk |Semin. Z Krakowa ul. Szlak 4. 

p Jana Siwulę Wezwany p. Stanisław Le Bouton składa 10 zł 

z Paszczyny « dh „ Ropczyce |i wzywa pp.: Niemczykowskiego, burmistrza Śniatyna, 


p. Dra Andrzeja Kusia 

z Rzeszowa 4% % „ Rzeszów 
p. Jana Potockiego 

z Głębokiego 
p. J. Zicmbę 

z D;,brz.chowa 
prez. Wincen.ego Witosa 


Michała Jan'ckiego, dyr. szkoły z Kiernicy, Ferdynanda 
Drozdowskiego, dyr. szkoły z Lubienia Wielkiego i Ta- 
deusza Zielińskiego, dyr. szkoły rolniczej w Gródku Ja- 
giellońskim do złożenia odpowiednich kwot i wezwania na- 
stępnych. 

Wezwany p. SkupińsKi, burmistrz, składa 6 zł i wzywa 
pp.: Stanisława Szczepana, adw. w Makowie, Stanisława 


a n n Sanok 


PTE a Sśrzyżów 


z Wierzchosławice p œ a „  Tammów  |Luchowca, kier. szkoły w Makowie i Wincentego Zajdą 
Dra Leonarda Madeja z Makowa, do złożenia odpowiednich kwot i wezwania nas 
z Tarvobrzega kę SYWE „ Tarnobizeg | stępnych. 
p. Szerenxowsxiego Wezwany p. Jakób Witek, dyr. Składnicy w Brzesku, 
z Michowa nm E „  Dobromił |składa 10 zł i wzywa pp.: Władysława Kunzego, radcę 


do złożenia kwot jakie, uznają za stosowne i wyzwania 
w dalszym ciągu następnych, każdy ze swego powiatu. 

Pvuieważ niektórzy z pp. prezesów Zarządów po- 
wiatowych jaż dyli wyzwani i złożyli pewne kwoty na 
fundasz prasowy — dlatego w niniejszem wyzwaniu zostali 
opuszczeni, 


sądowego w Brzesku, Stanisława Czyża, dyr. Pow. Kasy 
Oszczęd, w Brzeskn i Zofję Nadachowską w Okocimiu 
do złożenia cdnośuych kwot i wezwania następnych. a 

Wezwany p, Gajoch Walenty składa 5 zł i wzywa 
pp. Jana Lelitę, naczelnika gminy w Mogile, Jana Ban- 
durę z Pleszowa i Jana Malinowskiego z Czyżyn, do 


:; ; z łaceuia odpowiednich kwot i ia następnych. a 
Wezwany p. inż. Stanisław Szezejaniec, składa zł: | "PO" 6 zotawyw=" > G i 


10 i wzywa pp. Józefa Lisickiego ze Sporysza i Józefa 
Barcika z Rychwałdu, do złożenia odpowiednich kwot i wez- 


EESE (Chopi! Popierajcie zawsze prasę ludowa! 
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- KRONIKA. 


CZER SEET ma śn 30. — ŁAPOSU ma dni U 3%, | 


p — Słońca 

Kal.ndarz rzymszo katolieki Wana zao 
mda, min.|gadz. mir 

5 pe Świątkach, W adysława króla 3 40 19 44 
Leona II ;abieża 3 41 19 44 
Piatra i Pawia anostotów 3 41 19 44 
Wsp. św, Pawła, Kmilji i Łucji pp.) 3 42 19 :4 
Teobulda i Juljosza męczenników 3 42 19 41 
Naute 'zenie N, P. M., Otona bisk. © 3 43 19 44 
lieljodvra biskupa 3 44 19 44 
3 4i 19 43 


6 po Świątkach. Józefa Kalasant. w. 


Kurs dolara. 
Kraków, 22 czarwca. 
Kars bankowy dolara: 10:15—10 20 
Kurs nieoficjalny: 1025—1027. 


Giełda zbożowa w Krakowie. 
Notewano dnia 18 czerwca 1926 za 10) ky towaru: 
Pszen'ca dworsze . . , 


KSZEBIa argomal A. o. 2 a age ama e aja a as APOO0—51'00 
Żyto dworskie KEAIGWO o mania Sioa (ue 0 so o 0 SION 
Z OADECE 40 dacad JIE 4 0 odc dlo AES KWC 
Owies dworiki weź  . „WB. | w. W LTM — 

JęczmiEmido siewusg. ie . Fe N « > "r 

Jęczmień na krupy. e « « « « « « 4 « s s . s . 38'00—34'00 
lE T Jołsaskó: wa + 4 40% o ssgogó 2 - 

Kmicelgkrajówy aa ai arta CA. ces.  160—185 
Mąka pszenna 44% okr, krak. o o « « e « s e à 8900—9000 
Mąka żytnia 60% okr, krak, .. eoo s «a eio a 5200—5307 
Mąka żytnia 65% okr. pozn.. e e « « « « es o 5500—760: 
Otrębz penne. e. « . w a o o a a o m a o a u 18:00—18*50 
Otręby źżztnie a o etel.. D o oip ooro | e > 18:00— 1900 


Na fundusz peaepwy. złożyli: 


Bafia Wadysław. . . . . . . . 4%. 7 z 5500 
Naganows i Mie czysław, Bn | 7. 5 
Lutko lzycer, Nowy Korczyn . ©.. see e e » 3— 


POCO PRZEPIÓRA ŁATAŁA DO GDANSKA? 


Na szereg dni przed wiecem Byla w Złoczowie 
pizybyi tura jego agitator, Przepióra, i zameldował sie 
w hotela'Hałperna. Jago legitymację pokawał pąszport, 
% na nigy zauważono trzy zapiski, że był w Gdańsku 
Przepióra latała więc trzy razy do Gdańska, Kto wie 
o tem, że jego szef, Brył, jest bolszewickim ajeatem, 
oraz, że w Gdańska mieści się centrala bolszewickiej 
propagandy na całą Polskę, to zagadkę, po co Przepióra 


latała do Gdańska, łatwo sobie rozwiąże. 
Ctowik. 


KLĘSKA DESZCZÓW W POLSCE. Z całej Fol- 
ski dochodzą wiadomości o ulewnych deszczach i bu- 
rzach, które niszezą zasiewy polne. Największe straty 
z powodu burz, poniosła środkowa Kongresówka. — 
W Rembertowie woda wdarła się do mieszkań i za!ala 
tereny fabryki „Powisk*, 


PROMOCJA. P. Rogóż Jakób, rodem z Waryś ad 
Bielcza, uzyskał d. 19 czerwa b. r. w Uniw. Jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 

BURZLIWY WIEC NIEMIECKI W KRÓLEW- 
SKIEJ KUCIE. Przed paru dniami, odbył się w Kró- 
lewskiej Hucie wiec niemiecki, na którym przemawiali 


; posłowie niemieccy do Sejmu w Warszawie. Na wiecu 


tym, spora ilość Polaków, oburzona na niecne insynua- 
cje, rzucane pod adresem rządu polskiego, zaczęła szem- 
rać i śpiewać pieśni polskie. Doszło da starcia między 
Polakami a bzjówkami niemieckiemi. Kres awanturom 
położyła policja. 

STRASZNA ŚMIERĆ W PRUCIE. Przy przepra- 
wianiu się promem przez rzekę Prut między wsiami 
Siemiakowce i Dobesławice, prom, obciążony zanadto 
ludźmi, końmi i krowami, zanurzył się w wodę i po- 
szedł na dno. Utonęło 11 osób, przeważnie wieśniaków, 
jadących do Kolomyji na jarmark. 

NAPAD BANDYCKI. Dnia 12 czerwca b.r. dwóch 
osobników, uzbrojonych w rewolwery i palki, napadla 
na plebanję w Liszkach pad Krakowem, gdzie zrabc- 
wano gotówkę 160 złotych. Za bandyta: zarządzane 
pościg i jednegc z nich ujęto. i 

ZASĄDZENIE MORDERCY ŚP, LINDEGO. -= 
Morderca ś. p. Lindego, sierżant Trzmielewski, został 
skazany na 10 lat ciężkiego więzienia, wydalenie z woj- 
ska į pozbawienie praw. 

JESZCZE JEDNA PARTJA. W dniu 16 maja 
b. r., odbyło się w Warszawie organizacyjne zebranie 
„Niezależnej Inteligencji Demokratycznej“. Po dysku- 
sji uchwalono szereg rezolucyj. Jak widzimy, proces 
rozproszkowania się społeczeństwa zamiast zanikać, 
postępuje w dalszym ciągu. 

POWOŁANIE OFICERÓW I SZEREGOWYCH 
REZERWY NA ĆWICZENIA. W roku bieżącym zosta- 
ną powołani oficerowie rezerwy kat. A, O i D, urodze- 
ni w 1901 r., na 6-tygodniowe ćwiczenia, oficerowie 
rezerwy, urodzeni w 1895 r. na 8- tygodniowe ćwicze- 
nia, oraz podchorążowie rezerwy, przeniesini do rczer- 
wy w dniu 30 listopada 1924 r., na 4-tygodniowe ćwi- 
czeniace. Oficerowie, którzy z ważnych powodów 
pragnęliby uzyskać przesunięcie terminu stawiennie- 
twa na ćwiczenia, MOGĄ wnieść odpowiednio umotywo- 
wane prośby do F. . U., która im kartę przesła- 
ła — do dnia 25 b. m. 

W terminie od 80 sierpnia do 25 września b. r. 
odbędą się ćwiczenia tych rezerwistów szeregowych 
recznika 1829 i 1900 A, którzy z jakichkolwiek powo- 
dów nie odbyli przepisanych ćwiczeń w roku 1925, —, 
Powolaniu ng ćwiczgnia w róku 1926 nie padle gają 
tylko ci z pośród zexerwigtów rocznika 1899 i 11300: 
a) którym w roku 1925 AE g odtycie przepisanych 
ćwiczeń do następnego roku 1926}; b) któwzy w czasie 
trwania ćwiczeń zostali zwolnieni z szeregów na wnio- 
sek lekarza, a którym postepowanie rewizyjne nie 
zmieniło kategorji „A“ na inną; e) rezerwiści marynarki 
(morskiej i rzecznej) — wszyscy. 

Powolanie tych kategoryj 
nastąpi w 1927 r. 

USTAWA AMNESTYJNA. Z powodu objęcia 
wiadzy przez nowego prezydenta, rząd w najbliższym 
tzzsie ma przedstawić Sejn.owi projekt ustawy © amiee 
stji, 


rezerwistów (a—¢) 


A rn A 


Nr 2T 


ZJAZD ROLNICZY. Sześciodniowy Zjazd 
uczestników korespondencyjnych Kursów rolniczych 
im. Sranislawa Staszica, zakończył się w czwartek, 
dnia 17 b. m. Kursiści, przeważnie ludzie na samodziel- 
nych warsztatach pracy zatrudnieni, uzupełniając nau- 
kę, zdobywaną metodą korespondencyjną, intensywnie 
wyzyskali czas, spędzony w Warszawie na zwiedzaniu 
zakładów naukowych, stacyj doświadczalnych i t. p. 
Wyełeczki do skierniewickiej Stacji doświadczalnej 
i Szkoły rolniczej w Pszczelinie, należały do urozmai- 
ceń pobytu w stolicy. 

Poza fachowemi zajęciami, uczestnicy Zjazdu 
wykorzystywali czas na zwiedzenie Warszawy, wy- 
cieczkę do grobu Patrona Kursów na Bielanach zwie- 
dzenia Muzeum, Wystawy radjowej, teatru i t. p. 

Jako nader dodatni rezultat tego rodzaju Zjazdu, 
zaliczyć również należy, poznanie się i zbliżenie na 
gruncie zupełnie apolitycznym, ludzi z różnych dziel- 
nie Polski, W czasach obecnych, taka wymiana myśli 
przynosi niewątpliwie znaczne korzyści. 

Praca kursów im, Stanisława Staszica, wydaje 
piękne rezultaty; pół tysiąca uczniów korespondentów, 
to dorobek w pierwszym róku wprost zadziwiający. 


dpowiedzi Redakcji 
Gdpowiedzi Redakcji. 
Stanisław Gabryś: Pi simy zwrócić się w tej spra- 
wie do amerykańskiego konsulatu w Warszawie, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście L. 32. -— Helena Dobrzańska: Tra- 
dno będzie wyreklamować od służby wojskowej Ojcu syna, 
gilyż ma jeszcze troje dzieci. Dokładnych informacyj ndzieli 
powiatowa komenda uzupełnień, — K., Kutniewicz: Dzię- 
kujemy za korespondencję. — Jakób Pacyga: Numer z 6 
czerwca wysyłamy. Należy poprosić kogoś z Okręgowego 
Sekretarjatu ze Lwowa, by zajęto się sprawą, o której Pan 
nam pisze, gdyż trudno nam tu z Krakowa w tej sprawie 
interwenjować. — Stały Czytelnik z „Z“: W sprawie losu 
prosimy zwrócić się do firmy: Jakób Eibenschitz, Dom in- 
formacyjny, Kraków, Rynek główny, gdzie za pewną 
opłatą otrzyma pan informację. My temi sprawami się nie 
zajmujemy. Co do swojego konkurenta w uzyskaniu hurto- 
wni tytoniowej, to jeżeli Pan ma takie ważkie zarzuty, 
o których nam Pan pisze, to należałoby o tem donieść do 
Izby skarbowej w Krakowie. — Alojzy Hofman: Wszyst- 
kie dokumenty, przesłane do redakcji, zostały natychmiast 
Izbie Skarbowej doręczone. Po zbadaniu sprawy. odpo- 
wiemy za jakiś czas. — Karol Skrzypek: Zezwolenie na 
małżeństwo ze strony władz wojskowych, bynajmniej nie 
przesądza tego, czy dany osobnik ma odbywać służbę woje 
skową czy nie. Starostwo postąpiło słusznie, odrzucając re- 
klamację, — Michał Banach: 600 koron przedwojenne 
w pełnej waloryzacji wynosi 630 zł. Kwoty tej jednak ca- 
łej — dzisiaj nie otrzymacie. Zależeć to będzie mianowicie 
od stanu majątkowego tak dłużnika, jak i wierzyciela. Trzeba 
iść na drogę ugody, a gdyby to nie pomogło, to oddać sprawę 
adwokatowi. — Antoni Pakuła: Numery „Piasta“ wysłano. 
Korespondencję umieszczamy. W sprawie legitymacyj należy 
zwróció się do p. Franciszka Grzybka, Powiatowy Urząd 
Ziemski w Jarosławiu, — Stanisław Mirek: O artykuły pro- 
simy, — Henryk Gawłowski, Franciszek Szklany, Zofja 
Płaziak, Leon Wacławik, Gładysz Jan, Stożek Franci 
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szek, Zuzanna Moskisz, Jan Matula, Tomasz Klęka, Ignacy 
Brzoza, Marja Hebda, Jan Mielnik: Listy w sprawie za- 
siłków i rent otrzymaliśmy. Zajmiemy się i w swoim czasie 
umieścimy odpowiedź w „Piaście*. — |. Hołda, Mościska: 
Zwaloryzowane 97 kor. przedstawia sumę 102 zł. Sprawę 
należy starać się załatwić polubownie, a gdy to nie po- 
może, udać się do sędziego. — Michał Ostrówka, Wo- 
rochta: Szkoła niższa ogrodnicza jest w Wólce Kapitańskiej 
pod Lwowem. Warunki przyjęcia — ukończenie dwóch od- 
działów szkoły powszechnej. Czas trwania nauki dwa lata, 
O bliższe informacje prosimy zwrócić się do Zarządu szkoły,— 
Michał Bujas z Sieprawia: Warunki przyjęcia do polskiej 
marynarki są następujące: ukończenie łat 14 i ukończone 
conajmniej 4 kl. gimn. Szkoła morska jest w Toruniu. — 
Marceli Kukila, Jasiennik Stary: Prosimy bardzo o prze- 
słanie nam, ilustracyj, najlepiej na błyszczącym papierze.— 
Kazimierz Gęgołek: Ów Grzybowski jest echem tego, co 
pisze „Przyjaciel Ludu“ i eo robią Bryl i Dąbski. Słusznie 
należała mu się odprawa, ale szkoda miejsca na zajmowa- 
nie się występami tego roizaju indywidaów. — Wojciech 
Hajda: Prosimy zwrócić się natychmiast pod adresem: Dr 
Władysław Kłosowski, Gmach Kasy oszczędności, Kraków, 
ul. Szpitalna 15. Z uwagi na podrożenie węgla we własnym 
interesie prosimy się pośpieszyć, — Głogocz: Artykuł prze- 
słany nam nadaje się raczej do pisma codziennego, niź do 
ludowego, dlatego nie wydrukujemy, — dnż. Czerwiński: 
Co do przyczyn i oceny wypadków majowych nie możemy 
się z Panem zgodzić. Za dużo Pan udziela moralnego kro- 
dytu obecnemu rządowi — my wolimy poczekać na jego 
czyny i wedle tychże go osądzimy. Rękopis do odebrania 
w redakcji. — Justyna Kałasz po Łuciu, z Bokowa, Pa- 
reñka Dmytrów po Jnrku, Bożyków, Marja Szołdra po 
Janie, z Bożej Woli, Haścia Sus po Hryńce, Bożyków, 
Marja Bratek po Piotrze, Tonie: Wszystkim wymienionym 
Izba skarbowa zaopatrzenia przyznała. — Jan Bajak, inwa- 
lida, Tenczyn, Szczepan Fiaga, inwalida, Tenczyn, Franci- 
szek Banaś, inwalida, Spytkowice, Jan Rapacz, inwalida, 
Tenczyn, Wiktorja Czarnota, Tenczyn, Zofja Druzgała,' 
Tenczyn: Izba skarbowa poleciła dalszą wypłatę zaopatrze« 
nia. — Józef Abel za syna Franciszka, Sopotnia Wielka: 
Izba skarbowa odmówiła ‘Fanu zaopatrzenia. — Barbara 
Baran z Cergowej, Marja Mikołajczyk, Tenczyn: Izba 
skarbowa wzywa Panie do przedłożenia deklaracji, — Ro- 
zalja Kutypa za syna Władysława, Przybysławice: Izba! 
skarbowa odmówiła zaopatrzenia z powodu nieprzedłożenia 
metryki śmierci, — Wojciech Kutryba, inwalida, Tenczyn: 
Izba skarbowa potrąca Panu za wybraną kwotę na pasier= 
bów. — Katarzyna Będź po Audrzeju, Chożów: Wezwano, 
Panią do podania świadków co do służby wojskowej i śmierci! 
męża, — Zofja Przywara po Łukaszu, z Bratkowic: Od- 
niesiono Bię do konsulatu polskiego w Belgradzie, celem 
uzyskania metryki śmierci. — Helena Zabawska po Andrzeju, 
Siemiechów, Józef Piwowarczyk, inwalida, Kolonja Cha- 
dykowce; Izba skarbowa przeprowadza dochodzenia, celem 
zbadania Waszych stosunków majątkowych — Paraska 
Słobodzian, Rosochacz: Izba odniosła się do D. O. K. VI, 
celem uzyskania aktu superrewizyjnego. — Marcin Nowoj- 
ski za syna Władysława, Wola Dalsza: Izba skarbowa prze» 
dłożyła akta ministerstwu skarbu, celem rozstrzygnięcia 
rekursu. — Sieroty po Stanisławie Dutku, Bratkowice: 
Wezwano opiekuna do przedłeżenia deklaracji i dekretu 
opiekuńczego. — Józefa Szotowa, inwalidka, Lubieńka, 
Honorata Swiętkowa. Woisław: Waszych podań niema 
w labie skarbowej, c 
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Zmana z solidności od przeszło 20 lat firma: 


Izak Szachner 
w Jordanowie, Małop. 
poleca w wielkim wyborze pierwszorzędne maszyny 
rolnicze oraz do szycia, krajowe i zagraniczne, Wichter- 
lego, Mayfarta i t. p. pò cenach bardzo przystępnych, 

udzielając także kredytu w złotych. 832 


z NRERĄ CEN ta T a) 
Udeskonalone maszyny 


do wyrbbu: dachówki cementowe', pusla 
ków betonowych, cembrowiny studziennej, 
| Żłobów, słupów, płyt, rur — poleca iabryku 
maszyn 828 1 6 


' Rzewuski i Ska 


Warszawa, ulica QOrdynacka E. 7. 


Zysk wytwórni betonowej w jednym roku 
wynosi około 5.000 do 6.000 złołych. 


Żądajcie cenników i objaśnień. 


W" PNIA TI WOP CZY 


Państwowa 


zawodowa kołodziejsko-kowalska 
w Grybowie. 


Warnnki przyjęcia na oddział kołodziejstwa lub 
kowalstwa: 

Ukończenie 4 klas szkoły powszechnej. 

Wiek od 14 do 16 lat. 

"©_dąnia należy wnosić do dnia 15 sierpnia b. r. 
Etz» ua wstępne dnia 27 i 28 sierpnia. Wpisy dnia 
30-gu sierpnia, 

836 1 3 


Sikawki, kasik, 
węże, topory, guziki, ozdoby 
do mandarów, wszelkie przy- 
bory dla straży ogniowych 
oraz pompy do studni, poleca 


Fabryka S, Trębickiego 


w Warszawie 


ul. Kopernika L. 33/31 
536 8 0 


alanla 


Ślidsa 


Dyrekcja szkoły. 


-m 


NARZEDZIA MLECZARSKIE 


oraz wirówki Alfa Laval na 400 i 500 litrów, mało używane, 
sprzeda na dogodnych warunkach 838 1 2 


ZARZĄD DÓBR LIBUSZA, P. ZAGÓRZANY. 


Gosbodarstwo 


75 morgów czarnoziemu, rola i łąki, w jednym kawałku, z zabu- 
dowaniami, w Tarnopolskiem, 12 km od miasta i kolei, do sprze- 
dania wraz z inwentarzem i ze ztiorami za 6.000 dolarów. 
Kościół i szkoła w miejscu. Inż, Lisikiewicz, Lwów, Pełczyńska 14, 

820 2 3 


> Parcelują kilka folwarków i gospodarstw z bndynkami 

i bez, za gotówkę i na raty, Wyjaśnienia na żądanie. Biuro 

inż, W. Jakubowskiego, Lwów, mi, Wiśniowieskich L, 1, UI p. 
837 
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y 5 z a na 
Ważne dla prowincji! 
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie nasz cennik ilustrowany 
najnowszych konstrukcyj rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów, eufonów, patefonów, płyt i wielu innych 
zagranicenych artykułów, Bardzo dużo nowości! 
Ceny koukureucyjne, fabryczne. Towar wysyłamy koleją 
lub pocztą, odpowiedzialnym klientom na bardzo do- 
godnych warunkach ratalnych, Adresować do składu: 


M. Okóń 
„ Warszawą, ul. Zielna 11, tel. 121-66. 


Uwaga: Zamieniamy stare płyty gramofonowe na nowe 
(ostatnie nowości) za każde 3 stare wysyłamy 1 nowń. 
Zwracamy uwagę, że firma nasza jest przedwojenna, 

egzystująca od 1900 roku. 
Przedstawiciele pożądani we wszystkich miejscowościach 
Rzeczy pospolitej. 826 1 8 


EIE 


Bromowic 


694 9 0 


inżynier Artur 


mierniczy przysięgły 
(rządowo upoważn. geometra) ze stałą siedzibą urzędową 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 26 


wykonnje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 
dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz, 


prawdziwe kosy karpackie 
z marką „KOSIARZ: 


są wyrabiane z najprzedniejszej stali i od- 
znaczają się nadzwyczajną ostrością, wy- 
trwałością i wytrzymałością ostrza. Kosa 
ta karpacka jest w rzeczywistości jedyną, 
która całkowicie i bezsprzecznie swemu ca- 
lowi odpowiada, o czem moi Sz. Odbiorcy 
mieli sposobność przez tyle lat się przeko- 
nać, w dowód czego posiadam niezliczoną 
iłość listów dziękczynnych. Tych Panów 
Ziemian — którzy dotychczas nie próbo- 
wali jeszcze kosić tą kosą karpacką, npra- 
, Szam o łaskawe próbne zamówienie, celem 
przekonania się o niezwykłej jakości tych moich kos, zaczem 
niewątpliwie zapotrzebowania swe na kosy stale odemnie 
pokrywać będą. Kosa ta karpacka jest przedniej jakości 
(gatunek prima), pięknie wykonana, równomiernie hartowana, 
lekka w wadze, sprężystą w robocie i jest do nabycia 
jedynie u firmy J. FRREDMANNQ, fabryczny skład ma- 
szyn — narzędzi rolniczych — artykułów technicznych 
i eksport kos w Stryju, ulica Potockiego L. 6. 


Szerokość kos 59—55 mm, 
Długość w cm: 60 65 70 75 80 85 90 95 100 
Cena w złotych: 630 670 690 T10 740 1-80 8 20 860 9— 
za 1 sztukę loko skład Stryj. — Rabat: przy jednorazowym 
odbiorze 10 kos daję darmo jednę kosę i jednę prawdziwą 


osełkę tyrolską, — Przy zamówieniu upreszem nadesłać 
odpowiedni zadatek przy zapodaniu dokładnego adresu. 


810 8 8 


OSY 


POLSKI ZWIĄZEK 
PRODUCENTÓW ROLNYCH 


Spółka z ograniczoną odpow. w Krakowie 
Zastępstwo: 


VIEH UND FLEISCHHANDELS - GESELLSCHAFT 
m. b. H. w Wiedniu lli 
ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa 
Telefon 4638 — Adres telegraf.: Agricultura Krąków 
Lwów, ul. Kopernika 14. Telefon 1432. 
Lublin, Krakowskie Przedmieście 48. 


BIURO EKSPORTU BYDŁA 
NIEROGACIZNY, CIELĄT I MIĘSA 


Obliczamy najniższe koszta! 

Płacimy majkorzystniejsze kursa za dewizy. 
Udzielamy wysokich zaliczek na frachty. 
Szybkie i punktualne załatwianie! 

Przyjdźcie i przekonajcie się! 


532 31 0 


904070007222220007070085522 00044 
200000000083000 090922++99+929999 


S. A. WE LWOWIE 


ulica Kopernika L. 4, II p. 
Jub 


ulica Szajnochy L. 2 
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dwor- $ 
skich działki rolne, rzemieślnicze, ogrodnicze, 
budowlane i przemysłowe w ramach ustawy $ 
o reformie rolnej w powiatach; Lwów, Zale- 
szezykł, Skałat, Kamionka Strumiłowa, Rawa 
Ruska, Przemyślany i t. d. — Cena gruntów 
pizystępna. ` 
z Spłata ceny knpna na dogodnych warunkach 

za oprocentowaniem. 
; Osobno kilka małych objektów rolnych do 
sprzedania. 792 4 4 
Informacyj pisemaych i szczegółowych udziela 
Bank za nadesłaniem znaczka pocztowego listow- 
nie, względnie w siedzibie Banku, oraz na par- 
celowanych folwarkach przez swoich delegatów. 
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©: | Nadzwyczajna okazja dla Kółek roln. i sklepów włościańskich! 


JESTFALS! 


niżej cen fabrycznych. Biiższe informacje w administracji „Fiasta“, Kraków, Mały Rynek 4. 
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BRAK KRWTUSUWE 
POLSERAVALLO e ARVMIONRNHI 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 


na maladze hiszpańskiej 532 27 0 
reguluje slabości kobiece, dodaie siły, podnieca apelyl, przy- 
czynia k krwi — położnicom zadziwiająco szybko przy- 
wraca Siły, a specialnie po!ecane przez lekarzy w chorobach 
pluenych, pa przebylych eiężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogólnem, oberwaniu, braku oeholy do życia, nudnościach, 
zawrotach giowy — wyczerpaniu fizy: cznem i umysłowem. 
Da nabycia we wszystkich aptekach i drqgeriach lub zamawiać 
wprost z fabryki we wlasnym interesie, by ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwarlościowe; żądać wyraźnie 
POLSERAVAŁLO Wa KRZYSZKOFOASKIEGO 

naśladownietwo energicznie odrzucić ! 
Fłaszka mniejsza z oplaconą poczłą i opakowaniem zł 250 
5 flaszek zł 12— 
Fiaszka podwójna z oplaconą pocztą i opakowaniem z! 440 
5 llaszek z! 21 — 
Wyłączny skład i wyrób na Polskę: 


FABRYKA CHEMICZNA A. KRZYSZTORORSK, TARNÓW 


W Kiolhoczach 


m'ejscowości, oddalonej 4 km od miasta i stacji kolejowej Pod- 
hajce, 1 km do rządowego gościńca, jest na sprzedaż około 576 
morgów ziemi ornej z łąkami. Grunt doskonały, woda obłicie na 
miejscu, lasy w bliskości, Polska szkoła i kościół w miejsem, 
Cena przystępna, dogodne warunki spłaty. Iniormacyj sa- „ęgnąć 
można w mojej Eancelarji adwokackiej w Brzeżanach. 821 2 8 

Dr P. Goldszklag, adwokat w Brzeżanach. 


CHORZY 
NA PŁUCĄ! 


TYSIĄCE JUŻ 
WYLEGZĘ NYCH 


Zażądacie natyciuniast Książki, omawi iajacej moją 


NOWĄ SZTUKĘ OBŻZY WIANIA 


która już wielu uratowała. Może być stosowaną przy zwykłym trybie Życia 
i przyczynia się do szybkiego zwalczenia choroby. Nocne poty i kaszel 
znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy proces wapnienia ulecza chorobę, 
Powagi na polu wiedzy lekarslde] potwierdyają skuteczność ma, aj metody 
i ehętnie ją stosują. Im wcześniej rozpoczyna się stosowanie mojego Spo- 
sobno odżywiania, tem wyniki są lepsze. 
Zupełnie darmo otrzymacie moją książkę, w której zawarte są wiadomości 
naukowe. Ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko 16.000 egzemylnrzy, 
przeło napiszcie natychmiast, abyście się słali również Bzczęsliwymi 
adhiorcami. 


| Fulgner, Berlin-Neukólln, Ringbahnstrasse 24 
Oddzlal 522, 
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Kto chce robić postępy w gospodarstwie, niech zaprenameruje jedyne w swoim rodzaju pismo fachowe dla relników, p. t.: 


„ZAGRODA WZOROWA“ 


Bezplatna porada we wszystkich sprawach gospodarskich i innych. 
Prenumerata zł 270 za kwartał, Zamówić można w każdym urzędzie pocztowym. Bezpłatny egzemplarz okaztwy wysyła 
prenameratorom „Piasta“ na żądanie: Administracja „Zagrody Wzorowej*, Lwów, ul. Kopernika L. 20. 835 1 3 
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polecam znane moje ręcznie kute KOSY 


me morska SP EAN aN R AŁEAAN CEE 


NA nddchOdZĄCY s 


— 


Tysiąc złotych nagrody wypłacę tema, klo będzie w stanie lepsze kosy wykonać, niż moje, 
Na rynku ukazuje się „Kosa Pomorska* — „Kosa barioszać — „Kosa k'lcszewska*. 

, Na kosy moje daję gwarancję, to znaczy zadarmo dam inną, zupełnie nową, gdyby Która nie siekła, Zatem 
roinicy i kośnicy, korzystajcie z ogłoszenia: kosy moje tną nietylko zboża, trawy i koniczyny, ale nadto i wszelkie chwasty. 
Chcecie zatem oszczędzić kości i grosza, kapujcie coprędzej kosy „Bartosza, 

, Najlepszym dowodem: kosy moje używane były we wojnie Światowej, zakupioue przez rząd niemiecki, Kosy moje 
także przerobiły kosynierkę Wielkopolską. Tysiące ladzi mi dziękują, chociaż o to nikogo nie prosiłem i nie proszę. 
Kto nie wierzy, niechaj czyta następujące podziękowania: 


23. Donosz? Pann, aby mi przysłał jeszcze dwie kosy „Ple- 29. Dzięknję Szan. Pann za owe dwie kosy, które są bar” 
„szewskiu”, bo jestem z odebranych kos zadowolony dzo dobro i polecam swoim znajomym Pańską rzetelność, 
i serdecznie Panu za nie dziękuję. Antoni Kaczmarek. Jan Brzyski, 
Jadwyżyn, p. Osiek, 16 czerwca 1925 r. Jasiennik Stary, 2 sierpnia 1925 r. 

27. Za przesłane kosy bardzo dziękuję, bo wszystkie bar- 30. Przysyłam serdeczne podziękowanie za kosę. Jest bar- 
dzo dobrze koszą. Proszę mi przysłać jeszcze jednę dzo dobra, nadająca się do wszystkiego. Kosą tą można 
kosę „Bartosza“. Józef Sarnowski, kosić dwa dni najtrwardsze trawy bez klepania, Mam 
Pamiętowo, powiat Tuchola. 18 lipca 1925 r. kosy z innych firm, lecz Żadna nie dokaże tego, co 

28. Proszę o przysłanie 3 kos. Dawniej przysiaue są bardzo Pańska, Radzę wszystkim kośnikom, by sprowadzili 
dobre i stładam za nie podziękowanie, Jan Rintz. kosy z Pańskiej firmy, St. Rajniak, 
Chylonja, pow. Wejherowo, 19 czerwca 1925 r. Kosinki, powiat Mława, 15 sierpnia 1925 r, 

Cena moich kos i 

Długość w em: 75 63) 85 80 95 1060 106 110 115 120 125 130 


z "(RUP > || $.-| WNP ksz ik kn". | | diil o 0. „ANI 
w złotych: 12:50 13:50 14:50 15%0 J6:= 16:50 17— 17:50 1850 19:— 19:50 20:— 
Stosowne młotki i babki po 5*— zł. Pierścienie z dwiemą śrubami 1:50 zł, z jedną śrubą 0-75 zł. "Bańki blaszane 
do osełek 1:50 zł. Osełki 0:40 — 150 zł. 
Wysyłka tylko za nadesłaniem zaliczki i zaliczeniem pocztowem. Zaleca się zamawiać więcej kos odrazu, aby 
oszczędzić porto; wyżej 4 kos porto darmo. — Zmianę cen zastrzega się według karsa dolara, 766 6 0 


Adresować proszę: Kosa Pomorsua — Kursztyn, p. Pelplin 
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| Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


1 wiersz mm . . ÖU gr |i strona... , . lid zł | Droune za słowo 20 gr 
„ tekst... BO0grj|  „ tekst. . 240 zł | Unieważnienie do- 


ceny l „ 2strona 60gr|l „  tytnł. . 300 zł| kumentów wojsk. 2 zł Ceny 
s AB > F 3 + a o, EE r 
ogleszeń Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. ogioszeń 


Drobna ogłoszenia tylko za gotówkę, 
Za terminowy druk Administrac'a nie adpowiada. 


Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku, Bez uprzedniego zawiadomienia 
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Czcionkami Drukarni Literackiei w Krakowie. ulica Jagiellońska L. 10. pod zarządem St. Ziemiańskiego. 
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